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Upadek cyw iliza c ji ludzkich następstwem niszczenia 
natura lnych zasobów i s ił p rzyrody

(na tle  ks ią żk i: T o m  D a l e  —  V e r n o n  G i l i  C a r t e r ,  T opso il and  
C iv iliz a tio n . N o rm an —  U n iv e rs ity  o f O k lahom a Press 1955. S tron 

270 +  X V I,  liczne zd jęc ia  fo tog ra ficzne  i  m apk i)

N iew ie lka  książka dwóch autorów amerykańskich, na którą 
w arto  zwrócić uwagę wszystkich, a zwłaszcza przyrodników  
zajmujących się ochroną przyrody, ro ln ików , geografów i eko­
nomistów.

D a l e  jest instruktorem  ro ln ictwa, współpracownikiem  
państwowej Służby Ochrony G leby w  USA, C a r t e r  w y b it­
nym działaczem na polu ochrony przyrody. A uto rzy korzysta li 
z pomocy i współpracy organizacji O chrony Przyrody oraz 
Służby Ochrony G leby Stanów Zjednoczonych.

Podjęli się oni pasjonującego zadania wskazania przyczyn 
upadku szeregu cyw ilizac ji po okresie w ie low iekowego trw a ­
nia i rozwoju, W  książce swej po ko le i analizują dzieje ludów 
Starego i Nowego Świata i ich c yw iliza c ji.‘Obszerniej zajmują 
się Egiptem i Mezopotamią oraz innym i kra jam i śródziemno­
morskim i, omawiając szczegółowo Kretę, Liban, Syrię, Pale­
stynę, Grecję, północną A frykę, Ita lię  i Sycylię. W reszcie za­
ję li się Europą zachodnią, traktowaną jako całość. Odrębny 
rozdział pośw ięcili Stanom Zjednoczonym.

Jest to próba zanalizowania dzie jów świata pod kątem sto­
sunku człowieka do produktywności gleby, — pierwsza próba 
udowodnienia, że techniczne osiągnięcia człowieka cyw ilizo ­
wanego stwarzają zarazem najważniejsze czynnik i upadku 
jego cyw ilizac ji. N ie jest w ięc przypadkiem, że dla autorów 
punktem w yjśc ia  są sprawy rolnicze w  oparciu o gospodarkę 
natura lnym i zasobami przyrody, a zwłaszcza możliwość w y ­
produkowania żywności, niezbędnej do w yżyw ien ia  coraz to 
liczniejszej ludności oraz do w ytw orzenia odpowiedniego je j 
dobrobytu, jako podstawy rozw oju kulturalnego.
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„C z łow iek zarówno cyw ilizow any, ja k  dzik i jest dzieckiem 
przyrody, ale nie je j panem. Jeśli chce utrzymać swoje 
w ładztwo nad siedliskiem, działania swoje dostosować musi 
do pewnych praw  naturalnych. Jeśli us iłu je  obejść te prawa, 
zazwyczaj doprowadza do zniszczenia utrzym ujące go sied li­
sko naturalne. A  jeś li siedlisko to niszczeje gwałtownie, nad­
chodzi upadek cyw iliza c ji".

„C z łow iek cyw ilizow any przeszedł po pow ierzchni ziemi 
pozostawiając za sobą pustynię jako ślad swych stóp".

U jęcie takie jest zbytnim  uproszczeniem, jednakże zawiera 
ono jądro  prawdy. C yw ilizac ja  ludzka zniszczyła większość 
krain, w  k tó rych  trw a ła  zbyt długo. Dewastacja terenów —  to 
g łów ny powód przesuwania się ośrodków cyw ilizacy jnych  
i kolejnego upadku cyw iliza c ji w  rejonach od dawna zasiedlo­
nych. Zdaniem autorów, to w łaśnie było  czynnikiem  dom inu­
jącym, określającym  wszystkie n u rty  dziejowe. Bodźcem do 
wojen zdobywczych i ko lon izacyjnych by ło  z regu ły  w y n i­
szczenie natura lnych zasobów własnego k ra ju  zdobywców.

Ubóstwo w ie lu  narodów tzw. „zacofanych" jest — zdaniem 
autorów  —  prostym  skutkiem nieoględnej gospodarki ich 
przodków lub poprzedników, k tó rzy  zm arnowali naturalne za­
soby kra in  swego osiedlenia.

Od m ilionów  la t trw a ł proces tworzenia się gleb, żyznych 
gleb wzbogacanych stale, a przynajm nie j u trzym yw anych na 
poziomie w ysok ie j żyzności dzięki natura lnym  procesom krą ­
żenia p ie rw iastków  i zw iązków w  przyrodzie. Gdy m ilion  la t 
temu na w idow n i ukazał się człow iek p ierw otny, nie odgryw ał 
on zrazu w  tym  kręgu natura lnych przemian odmiennej ro li 
od ro li zwierząt. Destruktywna ro la  człow ieka zaczęła się 
dopiero z początkiem powstania pierwszych centrów jego cy­
w ilizac ji, t j.  przed około sześciu tysiącam i lat.

Postępowy rozw ój danej cyw iliza c ji z regu ły  nie trw a ł d łu ­
żej niż przez 30— 70 pokoleń, najczęściej zaś zaledwie przez 
40 60 pokoleń (1000— 1500 lat). Im  św ietn ie j rozw ija ła  się 
dana cyw ilizacja, tym  zw ykle  trw a ła  krócej, gdyż tym  in ten ­
syw nie j niszczyła ona przyrodę. N iszczyła ją  przez eksploata­
cję i marnowanie zasobów naturalnych, w yb ijan ie  zw ierzyny 
na lądzie i ryb  w  wodach, karczowanie lub w ypalanie lasów, 
zwłaszcza na stokach i wododziałach, nadm ierny wypas tere­
nów zatrawionych, dopuszczanie do erozji urodzajnych gleb 
a równocześnie do zamulania zerodowanym materiałem zb ior­
n ików  i a rte rii wodnych, wreszcie przez nadmierną eksploa­
tację rud.

Jak wiadomo, wszelka cyw ilizacja  może powstać i rozw i­
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nąć się jedynie  przy odpowiednim  poziomie dobrobytu, a za­
tem przy odpowiednio w ysok ie j produkcji. Jedynie po zaspo­
ko jen iu  niezbędnych potrzeb życiowych znajdują się podsta­
w y  rozwojowe dla różnych dziedzin twórczości cyw ilizacy jne j. 
Jest rzeczą jasną, że ty lk o  trw a łe  podstawy wytwórczości 
ro ln icze j zapewnić mogą postęp cyw ilizac ji.

Dlatego cyw ilizacje  na terenach o warunkach naturalnych 
szczególnie korzystnych dla p rodukc ji ro ln icze j m ia ły  życie 
stosunkowo długie, znacznie dłuższe od ich życia przeciętne­
go. Odnosi się to zwłaszcza do do liny  N ilu , Mezopotam ii i do­
lin y  Indusu. Przy glebie nad w yraz urodzajnej o stałym do­
p ływ ie  składników odżywczych, wystarczającym  zaopatrzeniu 
w  wodę oraz m inim alnej ty lko  erozji (tereny płaskie w  suchym 
klim acie) is tn ia ły  tu naturalne podstawy obfite j produkcji, 
a zarazem w arunk i do długotrwałego rozw o ju  cyw ilizacy jne ­
go. Na terenach takich nawet radykalne zmiany polityczne 
(upadek państw i  ludów) nie w io d ły  do cyw ilizacy jne j m ar­
tw oty . Z rąk państwa upadającego dziedzictwo cyw ilizacy jne  
przejm ował lud inny  i w  oparciu o nie naruszone zasoby na­
turalne przyrody kontynuow ał on i rozw ija ł dzieło poprzed­
ników. Upadek cyw ilizac ji w  takim  terenie sprowadzało do­
piero zniszczenie je j zasobów i s ił natury.

Swoje obecne zacofanie Mezopotamia zawdzięcza najaz­
dom M ongołów  w  w ieku X III, a zwłaszcza najazdowi Tamer- 
lana w  X IV  wieku. W ycięcie  ludności czy pognanie je j w  ja ­
syr uniem ożliw iło  u trzym yw anie w  porządku skom plikowa­
nego systemu gospodarki wodnej. G leby z erodowanych zbo­
czy gór A rm enii, niesione z wodami Eufratu i Tygru, zamulały 
teraz ko ry ta  rzek i kanałów, uniem ożliw ia jąc nawadnianie 
i użyźnianie terenów uprawnych. Te olbrzym ie masy namu- 
łów  nie odnaw iały wszakże już w ięcej żyzności szerokich 
przestrzeni nadrzecznych, ale znoszone w  dół rzek zamulały 
ich ujścia, cofając nawet o k ilkadziesią t k ilom etrów  w  głąb 
lądu brzeg Zatoki Perskiej. Dziś Irak  ma zaledwie 1/4 ludno­
ści w  stosunku do czasów Hammurabiego i niezm iernie niską 
stopę życiową. M iejsce żyznej wstęgi w okó ł Eufratu i Tygru  
zaję ły piaski pustynne zasypujące nie ty lk o  rozległe prze­
strzenie pól i ogrodów, ale i miasta, kip iące ongiś życiem 
siedziby wspaniałych cyw ilizac ji.

Szczególną uwagę pośw ięcili autorzy kra jom  śródziemno­
morskim  — kolebce antycznych cyw ilizac ji Starego Świata. Za­
przeczają oni stanowczo, jakoby zubożenie, ograniczenie i zn i­
szczenie terenów uprawnych, a tym  samym upadek w ie lu  cy ­
w iliza c ji sprowadzić tam m ia ły  zmiany klim atyczne. PvOzpa-
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tru jąc te zmiany w  ciągu ostatnich siedmiu tys ięcy lat, a na 
ich tle  przemiany cyw ilizacyjne , autorzy udowadniają, że nie 
m ogły one tw orzyć czynnika decydującego o powstawaniu, 
rozw oju i upadku cyw ilizac ji w  tym  rejonie. Zadecydował
0 tym  upadku głównie brak tego, co dziś nazywamy „ochroną 
kra jobrazu".

Szczególnie interesująca jest analiza przeszłości Fenicji
1 cedrowych lasów Libanu, dzieje Palestyny i syryjskiego re­
jonu  A ntioch ii, a także h istoria  Grecji, I ta li i i A fry k i północ­
nej. Z danych historycznych, ze świadectw starożytnych auto­
rów  —  któ rzy  zresztą z regu ły  nie zdawali sobie sprawy 
z istotnego stanu rzeczy — w yłan ia  się pewien schemat na­
stępstw, obow iązujący dla wszystkich kra in  położonych nad 
Morzem Śródziemnym.

Zrazu k ra j jest pełen życia, „m lekiem  i miodem p łynący", 
z bujnym i, pełnym i zwierza lasami na wapiennych górach 
i zboczach, o czystych źródłach, rzekach i jeziorach bogatych 
w ryby, o nie licznej ludności żyjącej z ob fitych  zasobów przy­
rody. W  tych warunkach w ytw arza ją  się pierwsze ośrodki cy­
w ilizacy jne  i rozw ija ją  się bujn ie  wraz z przyrostem ludności. 
W  miarę zagęszczania się zaludnienia wzrasta również zapo­
trzebowanie na środki żywności. Na równinach, n a jła tw ie j­
szych do uprawy, p rym ityw na  gospodarka nie znająca zmiano- 
wania ani systematycznego nawożenia, z czasem zbyt m ały 
zbiera plon z jednostki pow ierzchni, by starczyć go mogło na 
potrzeby wsi i miast. Trzeba coraz to nowych areałów upraw ­
nych. W yrębu je  się, wypala i karczuje lasy na wzgórzach 
i stokach; na łąkach, pastwiskach i pozostałych terenach le ­
śnych wypasa się coraz to większe stada zwierząt domowych. 
G runty poleśne zamienia się na uprawne pola, m niej żyzne 
na pastwiska. Stada owiec, a zwłaszcza najbardzie j szkodli­
wych kóz uniem ożliw ia ją ' odnawianie lasów. Zaczyna działać 
erozja. N ie trudno o  to w  tych krajach, w  k tó rych  tak w iele 
znajduje się pofałdowanych terenów górzystych o stromych 
stokach.

K lim at sprzyja erozji wodnej. Deszcze są tu dość obfite, 
zwłaszcza w  porze zimowej. P łytka, naskalna gleba ła tw o u le­
ga spłukaniu. M asy nam ułów zmywane z gór zamulają rzeki 
i  zb io rn ik i wodne. Tereny wyższe szybko tracą żyzność, te­
reny niżowe ■— wybrzeża i dna do lin  —  ła tw o przem ieniają 
się w  rozległe bagniska. Zmniejsza się produkcja rolna, ubo­
żeje ludność rolnicza. Zm ieniają się stosunki demograficzne: 
ludność skupia się g łównie w  miastach i szybko się tam de­
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generując przedstawia groźny ciężar dla państwa (A teny Pe- 
ryklesa, Rzym cezarów).

Społeczeństwa najczęściej nie zdają sobie sprawy z is to ty  
grożącego im niebezpieczeństwa. Jeżeli nawet tra fia ją  się 
św ia tle js i ich przedstawiciele, uznający konieczność w a lk i 
z postępującym niszczeniem natura lnych podstaw produkc ji 
ro ln iczej, to usiłu ją powstrzymać je  przy pomocy ustawodaw­
stwa agrarnego oraz zabiegów i urządzeń technicznych, bez 
zrozumienia istotnych potrzeb gleby i całego problemu zacho­
wania je j produktywności. Budują tarasy na stokach, cyster­
ny  czy li zb io rn ik i w ody do urządzeń irygacy jnych, obwało­
wania rzek dla zapobiegania skutkom niszczących powodzi 
itp. Są to jednakże ty lko  półśrodki, które  częściowo jedynie  
chronią wodę i glebę. W ym agają one przy tym  stałej konser­
w acji, tak że niszczy je już niew ie le la t zaniedbania. Erozja 
zaczyna w tedy działać ze zdwojoną siłą. Następują fatalne 
p rzew roty polityczne, w o jn y  i najazdy. Skutki nie każą cze­
kać długo na siebie.

Już Platon (w IV  w ieku przed n. e.) w  swoim Krytiaszu  
tak opisuje ówczesny stan uprawnych terenów A tty k i:  „Jak  
z człowieka chorego sam szkielet niemal zostaje, tak z boga­
tego niegdyś k ra ju  gołe ty lko  pozostały fundamenty: wszyst­
ka m iękka i tłusta ziemia zmarniała w  zupełności. W ie le  dzi­
siejszych gór to dawniej uprawne wzgórza, dzisiejsze bagna 
to niegdyś rów n iny  pełne bogatej gleby; pagórki ongiś po­
k ry te  lasem dostarczały pastw isk w nieograniczonej ilości, 
dziś zaś żyw ią ty lko  pszczoły. Deszcze wzbogacały k ra j i nie 
b y ły  tracone, ja k  teraz, przez sp ływ  do .morza.po ogołoconej 
ziemi. Gleba była  bogata, pochłaniała wodę, magazynując ją  
i przytrzym ując w  g lin iaste j ziemi; woda wsiąkała w  pagórki, 
dając wszędzie obfite źródła i bystre potoki. W ie le  opuszczo­
nych dziś św iątyń i miejscowości, gdzie niegdyś is tn ia ły  źró­
dła, świadczą o prawdziwości naszego opisu".

Niezmierną wym owę posiadają w y n ik i badań archeolo­
gicznych, prowadzonych w  S yrii w  dolin ie  O rontu i jego do­
p ływ ów , w re jonie  słynnej A n tioch ii, za czasów rzym skich 
wspaniałego, półm ilionow ego miasta tętniącego życiem. Na 
rozległej płaszczyźnie ru iny  175 miast i wsi wśród pustynne­
go dziś k ra ju  świadczą o innej jego przeszłości. Że zniszczenie 
ich i opustoszenie było  skutkiem d ługotrw a łe j erozji, dowo­
dzą tego choćby osady mułu, pokładem do 9 m grubym  przy­
kryw ające dziś dawne pałace. Około lU obszaru ró w n in y  po­
k ry ta  jest dziś bagnami jako skutek zablokowania rzek przez 
zerodowany m ateria ł znoszony ze wzgórz przez wody, W  ba­
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gnach zatopione są ru in y  dwudziestu k ilk u  dawnych miast. 
W  ruinach, leżących na stokach w ylesionych wzgórz, pod 
ochroną fundamentów i progów  budynków dochowały się 
m iejscami skąpe resztki, n iby  re lik ty  grubych niegdyś warstw  
urodzajnej gleby, świadczące o efekcie w ykonanej pracy 
przez erozję wodną i eoliczną.

Jeszcze w  I  w ieku  n. e. F l a v i u s  Josephus tak opisywał 
Palestynę —  Galileę, Samarię i Judeę: „...gleba jest tam wszę­
dzie bogata... k ra in y  te mają dosyć w ilgoc i dla ro ln ic tw a  i są 
bardzo piękne. Posiadają one obfitość drzew dzikich i upraw ia­
nych, dostarczających owoców. Kiraj zaopatrywany jest w  w o­
dę naturalną nie przez nawadnianie, lecz głównie przez opa­
dy, k tó rych  braku się nie odczuwa".

A  teraz? A m erykański „ Smithsonian Report lo r 1943" tak 
przedstawia obecną sytuację Palestyny: „Palestyny n igdy już 
przyw rócić nie będzie można do je j p ierwotnego stanu jako 
«ziemi obiecanej». Można będzie znacznie podnieść ją  ponad 
stan obecny. W ykaza ły  to wspaniałe prace żydowskich ko lo ­
n ii na 5% ogólnego obszaru. N ieodw racalny proces eroz ji gle­
bowej na wyżynach doprowadził jednakże k ra j ten do takiego 
stanu wyniszczenia, że n igdy już nie będzie można odbudo­
wać jego p ie rw otne j produktywności... na to jest już za 
późno” .

Upadek ro ln ic tw a rzymskiego, jedna z g łównych przyczyn 
zachwiania się ekonomicznych podstaw imperium, ubóstwo 
dzisiejszych W łoch południowych, Sycylii, Sardynii, Korsyki, 
Prowansji, dużej części Hiszpanii, o lbrzym ie trudności, jakie  
napotyka zagospodarowanie północnej A fry k i:  Tunisu, A lg ie ­
ru, Maroka, znana tragedia dalmatyńskiego krasu, bieda dzi­
siejszej G recji, spustoszenie M ałe j A z ji —  wszystko to jest 
przede wszystkim  następstwem nieoględnej gospodarki ludz­
k ie j, nadmiernie intensywnej, wyzw ala jące j erozję glebową.

Podobnie dzieje się w  Am eryce Środkowej, podobnie 
w  w ie lu  kra jach A m eryk i Południowej. Skutki erozji gleb 
w  najwyższym  stopniu zagrażają U n ii Południow o-Afrykań- 
skiej. „O ko ło  połowa produktyw ności tego k ra ju  jest już stra­
cona" — podaje raport specjalisty amerykańskiego z r. 1944. 
„Szybkość eroz ji gwałtownie przybiera tam na sile. W  30— 40 
latach k ra j ten będzie musiał zejść ze sceny. Pozostaną mu 
kopalnie złota i  diamentów, ale zabraknie żywności” . Coraz 
większe postępy erozja gleb czyni też w  innych kra jach A fry ­
ki, a również w  A z ji: w  Chinach, Indiach, Pakistanie, Burmie, 
Indochinach itd., w  A us tra lii i w  N owej Zelandii.

Obok powiększania się ludności i obok dążności do pod­
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wyższenia je j stopy życiowej, zmuszającej do in tensyw n ie j­
szego w ykorzystyw an ia  siedliska, na zwiększenie się erozji 
g leby działającej współcześnie w  kra jach pozaeuropejskich 
w p łynęło  nieoględne przenoszenie tam europejskich metod 
roln iczych, nie dostosowanych z regu ły do tam tejszych wa­
runków  naturalnych. M etody te wywodzą się z Europy za­
chodniej, a zwłaszcza północno-zachodniej. Zdaniem autorów, 
holendersko-flamandzki system gospodarki ro lnej, rozszerza­
jąc się stopniowo w  całej Europie, w yw a rł prawdopodobnie 
ogrom ny w p ływ  na dzieje i stan Europy współczesnej. System 
ten, oparty na zmianowaniu, na systematycznym nawożeniu 
przy silnym  pogłow iu, na upraw ie dużych obszarów okopo­
wych, różnych pastewnych, w ie lo le tn ich  paszowisk, na usta­
lan iu  i chronieniu granic indyw idua lnych  posiadłości, w re ­
szcie na zastosowaniu konia jako zwierzęcia pociągowego 
przy odpowiednio skonstruowanej uprzęży, stał się podstawą 
rozw oju  ro ln ic tw a  w  czasach nowszych i najnowszych.

Erozja gleb w  Europie poza strefą śródziemnomorską nie 
poczyniła na ogół większych szkód. W p łyn ę ły  na to zarówno 
w arunk i klim atyczne, ja k  i demograficzne, ja k  wreszcie dzieje 
tych  ziem. W y ją tk iem  jest Irlandia , gęsto zaludniona już 
w  starożytności i poprzez średniowiecze bez p rzerw y in ten­
sywnie zagospodarowywana.

Książka autorów, przeznaczona przede wszystkim  dla czy­
te ln ików  amerykańskich, przepojona jest troską o przyszłość 
Stanów Zjednoczonych. A u to rzy  w  sposób bardzo w ym ow ny 
przedstawiają sytuację tego państwa, na terenie którego 
wskutek nieoględnej, wprost szaleńczej gospodarki ludzkie j 
erozja gleb poczyniła o lbrzym ie postępy w  ostatnich stu la ­
tach i czyni je  w  dalszym ciągu.

A u to rzy  opisują nieopatrzne zaorywanie p re rii, bezmyślne 
karczowanie lasów, erozję wodną spłukującą glebę, żłobiącą 
ja ry  i w y rw y . Erozję wietrzną: słynne burze pyłow e i p ia ­
skowe. Coraz w iększy brak w ody dla ro ln ictw a, dla w ie lu  
miast i rozbudowywanego przemysłu. Coraz to większe 
i częstsze powodzie. Rzeki zapchane mułem ze znoszonego 
w  dół materiału, zerodowanego z w ylesionych gór i wzgórz, 
rzeki coraz bardziej zanieczyszczone ściekami z fabryk, miast, 
rzeki bez ryb. Dolny bieg w ie lu  rzek upodabnia się tam co­
raz bardziej do szeregu w ie lk ich  rzek chińskich, p łynących 
w  korytach w yniesionych ponad poziom okolicznych tere­
nów. W ym agają one coraz to wyższych obwałowań, stano­
w iących nieraz ostatni w yraz techniki, ale skutecznych ty lko  
na stosunkowo kró tką  metę, a przy tym  jakżeż sprzecznych
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z wymogami natura lnej żyzności gleb nadrzecznych oraz 
z wymaganiam i gospodarki wodnej, zgodnej z prawami p rzy­
rody. Także w  w ie lu  okręgach Kanady erozja gleb występuje 
coraz to siln ie j.

Celem pracy autorów jest ostrzeżenie społeczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych przed skutkam i samobójczej p o lity k i go­
spodarczej i skłonienie je j do bardziej zdecydowanego niż 
dotąd przeciwstaw iania się lekkom yślnem u niszczeniu przy­
rody i je j zasobów, a władze do rozszerzenia działalności 
Służby Ochrony Glehy, zapoczątkowanej w  roku 1935 przez 
Kongres pod wrażeniem olbrzym ich niszczycielskich burz 
pyłowych.

Na wspomnianych w yżej przykładach z h is to rii autorzy 
w ykazują przekonywająco, ja k  ścisłe zw iązki istn ie ją pomię­
dzy utrzymaniem i rozwojem cyw ilizac ji a zrozumieniem pod­
stawowych praw przyrody, ochroną je j zasobów i  opartą na 
tym  odpowiednią gospodarką. Racjonalna gospodarka zapew­
nić musi t r w a ł o ś ć  natura lnych podstaw produkc ji ro ln i­
czej i leśnej, a tym  samym trwałość opartej na nich c y w ili­
zacji. Przypuśćmy nawet -— piszą autorzy — że w  tzw. „w ie ­
ku atom owym ” można będzie obejść się bez polowania, r y ­
bołówstwa it.p., może nawet bez parków i lasów i różnych 
innych tw orów  przyrody. Może znajdzie się także zastępstwo 
dla brakujących już dziś surowców m ineralnych. Jednakże 
ludzkość musi zawsze jeść i to jeść do syta, zwłaszcza ludz­
kość mnożąca się szybko.

Nadziei na zapobieżenie b rakow i pokarm ów drogą postę­
pu technicznego autorzy wcale nie podzielają. N ie wierzą 
w  to, aby można było  uzyskać zdrowe i pełnowartościowe 
surowce pokarmowe drogą sztucznej fotosyntezy czy ku ltu r 
wodnych (w zastępstwie brakującej pow ierzchni glebowej), 
czy też stosowania nawozó.w m ineralnych w  ilościach maksy­
malnych, czy wreszcie „cudow nych” środków do rzekomego 
wytwarzania gleby na terenach zerodowanych, środków re­
klamowanych ostatnio w  USA.

A u to rzy  podnoszą, że ani chemia, ani inne gałęzie w iedzy 
n igdy nie potrafią zastąpić samej przyrody. Chemicy nie znają 
i znać nie mogą recept na tzw. nawozy z u p e ł n e ,  gdyż w y ­
magania chemiczne roślin  zależą od szeregu zmiennych czyn­
n ików  ekologicznych, od środowiska zewnętrznego i we­
wnętrznego. W prowadzenie do gleby dużych ilości chemika­
lió w  w  celach nawozowych prowadzi nieuchronnie do przy­
spieszonego utleniania m aterii organicznej, a w  rezultacie 
przyspiesza i powiększa erozję. W  w ie lu przypadkach powo­
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duje to w yługow yw anie  gleby i psuje je j w łaściwości f i ­
zyczne.

Gdy chodzi o syntetyczne pokarm y, to nie należy zapo­
minać, że człow iek jest dzieckiem natury. Jego system tra ­
w ienia i jego przemiana m aterii nie są dostosowane do syn­
tetycznych koncentratów. Zdrow ie i rozw ój człowieka są ści­
śle związane z rodzajem i jakością pokarmów, a jakość ta 
zawisła od żyzności i  od „zd row ia ”  gleby. „

A u to rzy  stwierdzają, że w  większości kra jów  Starego i N o ­
wego Świata obecna sytuacja przypom ina okres upadku im ­
perium rzymskiego. Grozi to upadkiem w ie lu  współczesnym 
cyw ilizacjom . Trzeba ratować glebę i chronić naturalne za­
soby przyrody. Ochrony te j nie da samo ustawodawstwo. Jest 
to sprawą powszechnego zrozumienia i powszechnego w y ­
chowania. Trzeba zmienić zastarzałe naw yk i ludzkości, gdyż 
od tego zależy przyszłość świata.

J A D W IG A  G A W Ł O W S K A

Nasze g o ry c z k i1
Rodzaj Gentiana — goryczka nadaje nazwę całej rodzinie 

goryczkowatych (Gentianaceae), Obejmuje on ponad 300 ga­
tunków, przeważnie rozprzestrzenionych w  górach (rzadziej 
na niżu) stre fy um iarkowanej p ó łku li północnej i w  Andach 
w  Am eryce Południowej. Rośliny te osiągają bardzo dużą w y ­
sokość nad poziomem morza, zwłaszcza -w A lpach i w  górach 
Centralnej A z ji.

Nazwa łacińska Gentiana pochodzi od im ienia kró la  U irii, 
G e n c j u s a ,  k tó ry  panował w  latach 180— 167 przed n, e. 
G oryczki ros ły  na terenie jego państwa w  A lpach Ju lijsk ich  
(Dynarskich) i już w tedy b y ły  stosowane jako lekarstwo. Na­
zwa polska „goryczka” związana jest z w łaściwościam i sma­
kow ym i i leczniczym i tych  roślin, n iektóre gatunki dostar­
czają bowiem leków  gorzkich (Amara), pobudzających w y ­
dzielanie soków żołądkowych, u ła tw ia jących traw ienie  oraz 
w pływ ających korzystnie na działalność wątroby.

W  Polsce rośnie 17 gatunków goryczek, 4 dalsze gatunki 
występują w  Karpatach poza naszymi granicami. W szystkie 
nasze goryczki objęte są ochroną na podstawie rozporządze-

1 D w udz ies ty  d ru g i a r ty k u ł z c y k lu  obejm ującego ro ś lin y  podlega­
jące w  Polsce ochron ie  ga tunko w e j.
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nia M in is tra  Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego z dnia 28 lu ­
tego 1957 r. (Dz. U. n r 15, poz. 78). Powodem ochrony są: 
piękność kw iatów , rzadkie występowanie tych  roślin  oraz 
ich znaczenie lecznicze.

N iektóre gatunki goryczek są roślinam i rocznym i lub dw u­
le tn im i, inne w ie lo le tn im i bylinam i. W ielkość ich jest różna. 
Łodyga osiąga od k ilk u  lub kilkunastu  cm (np. goryczka 
wiosenna, ryc. 10) do 0,5 a nawet 1 m wysokości (np. go­
ryczka trojeściowa. ryc. 1). Liście goryczek są ustawione na 
łodydze po dwa w  okółku; najniższe byw ają często skupione 
w  różyczkę. K w ia ty  wyrasta ją bądź to pojedynczo na szczy- 
tach pędów, bądź też osadzone są w  katach liśc i i zw ykle  two- 

% -

Ryc. 1. G oryczka tro je śc io w a  (G entiana  asclepiadea), fo rm a  cien is ta
Fo t. Z. Z w o liń s k a

rzą w tedy kw iatostany szczytowe; w  obydwóch przypadkach 
k w ia ty  są zawsze do góry wzniesione, a je ś li są w  dół prze­
gięte, to z całym  pędem —  n igdy zaś nie zwisają dzwono- 
wato.
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Budowa kw ia tów  jest prosta. K ie lich  jest zw ykle  ru rko ­
waty, czasem pochwiasty, jednostronnie wzdłuż rozcięty. 
Korona jest zrosłopłatkowa. Jej ru rka  rozszerza się ku gó­
rze dzwonkowato i zakończona jest n iezrośniętym i ze sobą 
częściami p ła tków  w  liczbie pięciu (rzadziej 4— 8), n iekiedy 
rozłożonym i płasko. M iędzy ła tkam i ko rony mogą się znaj­
dować dodatkowe ząbki. W  pączku korona jest śrubowato 
skręcona. Pręciki w  liczbie odpowiadającej ilośc i p ła tków  
przyrośnięte są do wewnętrznej ściany ru rk i kw ia tow ej. 
Słupek jest jeden, o zalążni wzniesionej na trzonku lub bez 
trzonka. K w ia ty  u większości gatunków są okazałe i od­
znaczają się żywym  zabarwieniem. Najczęściej spotykamy 
u goryczek koronę barw y lazurow obłękitnej, znacznie rza­
dziej fio le tow e j, lila , b ia łe j, żółtej lub żółtawej. Owocem jest 
torebka, opatrzona, podobnie ja k  zalążnia, trzonkiem  lub bez 
trzonka. Trzonek może się wydłużać w  czasie owocowania. 
Nasiona bywają oskrzydlone lub nie oskrzydlone (ryc. 2, 3, 4).

Rodzaj Gentiana w  systematyce botanicznej został podzie­
lony na dwa podrodzaje, a m.: 1) Eugentiana K u s n e z o w  i  2) 
Gentianella  K u s n e z o w .  P ierwszy ma dz ia łk i k ie licha połą-

Ryc. 2. P rze k ro je  k w ia tó w : A  —  g o ryczk i K ropkow ane j, B  —  go ryczk i 
w iosenne j, C —  g o ryczk i K lu s ju s a  (k ró tko ło d yg o w e j), D  —  pą k  k w ia ­

to w y  g o ryczk i tro je śc io w e j; 1 —  m io d n ik , 2 —  n e k ta r ’

czone ze sobą za pośrednictwem błony, a ru rkę  kie licha n iek ie ­
dy jednostronnie rozciętą; m iędzy ła tkam i ko rony  znajdują 
się tu zwykle  dodatkowe ząbki (fałdy) w  rozm aity sposób w y ­
kształcone; gardziel ko rony jest naga, m iodnik mieści się
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u podstawy zalążni. W  podrodzaju Gentianella  dzia łki k ie licha 
w  dolnej części zachodzą na siebie dachówkowato i są ze so­
bą zrośnięte bez pośrednictwa b łony; ząbki m iędzy płatkam i 
korony są niewykształcone, natomiast w gardzie li ko rony 
znajdują się często łuski orzęsione oraz m iodn ik i (ryc. 5, 6 
7, 8).

Każdy podrodzaj dzie li się jeszcze na grupy czy li sekcje, 
do k tórych  zaliczane są gatunki goryczek na jb liże j z sobą

Ryc. 3. Owoce goryczek: to reb ka  bez trzo n ka  (w  sekc ji Coelanthe) i  dw ie  
to re b k i na trz o n k u  (środkow a —  w  sekc ji F rig id a , z p ra w e j s trony  — 

w  sekc ji C h o n d ro p h y lla )

spokrewnione, związane wspólnym i cechami budowy. Do 
podrodzaju Eugentiana należy k ilka  sekcji.

W  sekcji Coelanthe G r i s e b a c h  grupują się te gatunki 
goryczek, które są by linam i kw itnącym i żółto, o koronie  kw ia ­
tow ej kó łkow ate j lub dzwonkowatej, bez ząbków między ła t­
kami i o nasionach soczewkowatych, oskrzydlonych. Do sek­
c ji te j należy jedna z najokazalszych naszych goryczek, go­
ryczka kropkowana (Gentiana punctata, ryc. 9), mająca długie 
(czasem do 1 m), grube kłącze, z którego wyrasta ją  płonę ró ­
życzki dużych, w ydłużonych liśc i oraz w ysokie łodyg i nad­
ziemne (20 do 80 cm), o długich międzywęźlach i szeroko e lip ­
tycznych liściach. K w ia ty  są siedzące, skupione na szczycie 
łodyg i i w  kątach najwyższych liści. K ie lich  mają dzwonko­
waty, dosyć k ró tk i, złożony z 5 (czasem w ięcej) n ierównych 
działek, dołem zrośniętych. Korona jest żółtawokremowa, 
ciemno nakrapiana, 2,5 do 3,5 cm długa, o rurce rozszerzają­
cej się dzwonkowato i o 6 (do 8) zaokrąglonych łatkach. Na 
dnie ru rk i ko rony u podstawy słupka mieści się m iodnik w y-
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dzielający obficie nektar, k tó ry  zbiera się w  5 zaokrąglonych 
zagłębieniach między pręcikam i (por. ryc. 2 A). K w ia ty  go­
ryczk i kropkow anej przystosowane są do zapylania przez 
trzm iele. Zapylenie to odbywa się zawsze krzyżowo, n igdy 
przez samozapylenie. Goryczka kropkowana kw itn ie  w  lipcu 
i sierpniu; owocuje późno i często nasiona utrzym ują  się na 
roślin ie  do zimy, w  czasie k tó re j mogą się rozsiewać. O wo­
cem jest siedząca torebka, k tóra  pęka od góry dwudzielnie. 
Obie po łów k i to rebk i przy suchej pogodzie rozchylają się, 
a przy wstrząsach powodowanych przez w ia tr w ysypu ją  na-

Ryc. 4. N asiona go ryczek: u gó ry  p ierw sze od le w e j s trony  —  w  sekcji 
Coelanthe  i  u  n ie k tó ry c h  g a tu n kó w  sekc ji Pneum onanthe, d ru g ie  ■— go­
ry c z k i w ą sko lis tn e j (G entiana  pneum onanthe), trzec ie  —  w  sekc ji F rig id a ; 
na dole p ierw sze od le w e j s tro n y  —  w  sekcjach A pte ra , C h on d ro p h y lla  

i  C yg lostigm a, d ru g ie  —  w  sekc ji T hy lac ites

siona. Na noc i w  razie deszczu torebka zwiera się i  zamyka 
wewnątrz umieszczone nasiona'.

Goryczka kropkowana jest rośliną gleb bezwapiennych, 
nieco glin iastych. Rośnie w  Tatrach w ich części granitowej,
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na traw iastych upłazach i zboczach, od 1354 m do 2480 m 
n. p. m. Jest gatunkiem charakterystycznym  dla zespołu 
trzc inn ika  owłosionego (Calamagrostidetum villosae ta tri- 
cum). Poza Tatram i rośnie na Babiej Górze i w  Sudetach.

Do te j samej sekcji Coelanthe należy rosnąca w  Karpa­
tach Pokuckich (na po łudn iow y wschód od naszej granicy) 
goryczka żółta (Gentiana lutea), która  jest ważną rośliną lecz­
niczą. Kłącze je j ma smak bardzo gorzki; dostarcza surowca 
farmakopealnego Radix Gentianae (Farmakopea Polska III). 
Kłącze goryczki kropkow anej ma podobne w łaściwości i może 
zastąpić ten surowiec farm akopealny (tab. I).

Z żółto kw itnących goryczek występuje w  Polsce jeszcze 
jeden gatunek, m ianow icie goryczka przeźroczysta (Gentiana 
irig ida). Należy ona do odrębnej sekcji Frig ida  K u s n e z o w .  
K w ia ty  ma duże, 3 4 cm długie, b ia ławo-żółte z n iebieskim i
kropkam i i kreskami, o pięciu tępych łatkach i p ięciu drob­
nych ząbkach między nim i. Cała roślina jest niska, o łodydze

Rye, 5. K ie lic h y  u różnych  g a tu n kó w  podrodza ju  E ugen tiana : z le w e j 
s trony  u gó ry  na rys  k ie lic h a , pozostałe ry s u n k i —  k ie lic h y  rozc ię te

i  rozprostow ane

zaledwie 4— 15 cm w ysok ie j i  o najniższych liściach różycz- 
kowato skupionych.

Goryczka przeźroczysta rośnie ty lko  w  Tatrach, bardzo 
wysoko na turn iach granitowych; wdziera się na najwyższe 
szczyty, gdzie spotyka się już ty lk o  nieliczne gatunki roś lin  
kw iatow ych.
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Z goryczek kw itnących  niebiesko najbardzie j znana jest 
goryczka tro jeściow a (Gentiana asclepiadea, ryc. 1), która  
należy do roślin  często spotykanych na polanach i zrębach 
leśnych, na miedzach polnych i na łąkach. W ystępuje  ona 
przeważnie w  górach do wysokości 1860 m n. p. m. i na po­
górzu w  całych Karpatach i Sudetach; na niżu spotyka się ją  
rzadko w  okolicach O jęowa i w  Górach Św iętokrzyskich.

Ryc. 6. K ie lic h y  u różnych  g a tu n kó w  pod ro dza ju  G en tiane lla : u gó ry  
n a rysy  k ie lic h a , u  do łu  k ie lic h y  rozc ię te  i  rozp rostow ane

Roślina ta należy do sekcji Pneumonanthe N e c k e r ,  obe j­
mującej b y lin y  bez różyczki liśc i wyrasta jących z kłącza, 
o koronie  kw ia tow ej rurkow ato-dzw onkow ate j aż do le jko ­
watej, mającej zw ykle  dobrze rozw inięte, niesymetryczne 
fałdziste ząbki m iędzy płatkam i.

Goryczka tro jeściow a dorasta do 1 m wysokości. Jej p ięk ­
ne, duże i ciem nobłękitne k w ia ty  okryw a ją  zw ykle  ty lk o  jed ­
ną nasłonecznioną stronę łukow ato przegiętych pędów; w y ­
rastają na ich końcach oraz w  kątach szeroko lancetowatych, 
regularn ie ułożonych liści. Goryczka tro jeściow a jest rośliną 
św ia tło ]ubną; rosnąc w  cieniu ustawia liście tak, by chwycić 
ja k  najw ięcej prom ieni słonecznych. W  ten sposób powstają 
różnice w  wyglądzie roś lin  z m iejsc słonecznych i z m iejsc 
cienistych: pierwsze mają liście ułożone nakrzyżlegle, drugie 
praw ie dwustronnie. K w itn ie  późnym latem i w  jesieni (ryc. 1).

O leczniczych właściwościach goryczki tro jeściow ej znaj­
dujem y liczne w zm ianki w  piśm iennictw ie, ja kko lw ie k  nie 
jest ona dotychczas w ykorzystyw ana. Z badaczy polskich 
B i e r n a c k i  (1930) i W i b r o w s k a  (1950) s tw ierdzili, że

C h ro ń m y  P rzy ro d ę  2
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T A B E L A  I

C h a ra k te ry s ty k a  surow ca pochodzącego z ro d z im ych  g a tu n kó w  goryczek
G entiana  L .

1 L iczbę  g o ryczy  o trz y m u je m y  bada jąc  zaw artość zw ią zkó w  g o ryczko w ych  
w  su row cach  le czn iczych  m etodą sm akow ą W  a s i  c k  y ’ego.

korzeń te j goryczki nadaje się do celów przem ysłowych, a na­
w et leczniczych (tab. I). W  razie zwiększającego się zapotrze­
bowania zapasy surowca branego z na tu ry  b y łyb y  jednak n ie­
wystarczające. Konieczne są zatem prace nad możliwością 
upraw y obydwu naszych leczniczych goryczek, tj. goryczki 
tro jeściow ej i goryczki kropkowanej.

W  Polsce rośnie jeszcze jeden gatunek należący do sekcji 
Pneumonanthe, m ianow icie goryczka wąskolistna (Gentiana 
pneumonanthe), występująca na w ilgo tnych  i to rfias tych  łą ­
kach na całym niżu i —  rzadziej —  w niższych położeniach 
górskich. K w ia ty  je j piękne, lazurowe, rozw ija ją  się w  kątach
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najwyższych liśc i i na szczycie łodyg i osiągającej 15— 50 cm 
wysokości.

W śród goryczek b łęk itno  kw itnących do najpięknie jszych 
należy goryczka wiosenna (Gentiana ve ina, ryc. 10), k tó re j

Ryc. 7. Różnie w ykszta łcone  zą b k i m iędzy  ła tk a m i k o ro n y  u  ga tunkó w  
należących do pod ro dza ju  E ugen tiana

pierwsze kw ia ty  pojaw ia ją  się na halach i wapiennych ska­
łach tatrzańskich w  okresie przekw itan ia  krokusów. G orycz­
ka ta rośnie także rzadko w  Pieninach oraz w  Sudetach 
wschodnich. Należy do sekfcji Cy- 
glostigma  G r i s e b a c h .  Jest to 
drobna roślina, o łodydze około  4 
(do 15) cm w ysokie j, zakończonej 
dużym kwiatem , 3— 3,5 cm długo­
ści. Jest jedynym  wśród goryczek 
gatunkiem, k tó ry  rośnie zwykle 
w  dużych skupieniach, tworząc 
w m aju lub czerwcu gęste szafiro- 
-  gw iazdkowatych kw ia- Ryc. 8. Dwa typy budowy
iow. K w ia ty  mają wąską, długą ru r- k o ro n y  k w ia to w e j u  ga tun - 
kę ko rony dzielącą się od góry  na kówf na leżących do po d ro - 
5 ta lerzykow ato rozpostartych ia io- dzaju Gentianella: A — 
watych p ła tków  (por. ryc. 2B). l l W  ¿ S e J  “ T
dzy p ła tkam i znajduje się 5 ząbków, ż y m i o rzęs ionym i łu s k a m i 
któ rych  podstawy są białe, podobnie w  g a rd z ie li; B  —  rozcię ta  
ja k  ko liste  znamię słupka Ząbki za- i .rozprostow ana korona  
m y k a j, wstąp do ru fk i kw ia tow ej k" alU S ,£ * * * '

2*
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i  nie dopuszczają niepożądanych owadów do nektaru zebra­
nego na dnie ru rk i korony. Jedynie m otyle dzienne długo- 
trąbkowe, z których najczęstszy jest furczak gołąbek (Macro- 
glossa stellarum ), mogą dokonać zapylenia. Samozapyleniu 
przeciwdziała położenie p ręcików  poniżej znamion słupków. 
K w ia ty  goryczki w iosennej zaliczamy do eu tropowych, tzn. 
przystosowanych do jednego typu  owadów, które  je zapylają.

K w ia ty  goryczki w iosennej po zachodzie słońca i przed 
deszczem, a także na silnym  w ietrze zw ija ją  się w  śrubowato 
skręcony pak. Z zapylonego kw ia tu  rozw ija  się owoc mający 
kształt w ydłużonej i zaostrzonej to rebk i pękającej podłużnie 
dwiema klapam i; w  razie deszczu i w ilgoc i torebka zamyka 
się. Nasiona są bardzo drobne.

Goryczka wiosenna jest by liną  majacą w łókniste, cienkie 
kłącze z rozłogami zakończonymi różyczką skórzastych, trw a ­
łych  liści. Różyczki te zim ują pod śniegiem, a nawet potrafią  
przetrzymać zimę na miejscach bezśnieżnych. Na drugi rok 
po w yrośnięciu  różyczka w yda je  łodyżkę kw iatow ą z 1 do 3 
par liści. N iektóre  różyczki kw itną  przedwcześnie w  ciepłą 
jesień. Bardzo rzadko zdarzają się także okazy o kw iatach 
bia łych.

Goryczka wiosenna rośnie na wysokości od 800 do 2123 m 
n. p. m. W  naszej florze reprezentuje ona element górski 
europejsko-azjatycki podobnie jak : szarotka alpejska (Leonfo- 
podium a lp inum j, ozorka zielona (Coeloglossum v iride), czo­
snek sia tkow aty (A llium  v ic to ria lis ), owsica pstra (Avena  
vers ico lo r) i inne ( S z a f e r  1952).

Goryczka wiosenna jest rośliną chronioną gatunkowo nie 
ty lk o  na terenie Polski, ale i w  w ie lu  innych kra jach  (np. 
w Szwajcarii) jako kw ia t p iękny i ła tw y  do wyniszczenia.

Blisko spokrewniona z goryczką wiosenną jest gorvczka 
śniegowa (Gentiana n iva lis ), jednoroczna, drobna roślinka, 
o lazurow ych kw iatach o tw ie ra jących  się od czerwca do 
sierpnia. Rośnie ty lk o  w  Tatrach, na halach w  piętrach koso­
drzew iny i alpejskim .

W  tych częściach Tatr, które  są zbudowane z wapienia, 
na wysokości 550— 2000 m n. p. m. w  szczelinach skał, na sło­
necznych stokach lub traw iastych upłazach znajdujem y w  ma­
ju  i w  czerwcu pięknie kw itnącą goryczkę Klusjusa, zwaną 
także kró tko łodygow ą (Gentiana C lusii, ryc. 12). Należy ona 
do sekcji Thylacites; jest drobną rośliną, o łodydze do 7 cm 
d ług ie j i dużych, p ięknych kw iatach długości 4.5—7 cm, ciem- 
no-lazurowo-błękitnych, mających w  różnych miejscach roz­
maite nasilenie barw y i  połysku. Rurka ko rony  jest s iln ie  roz-
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Rye. 9. G oryczka k rop kow ana  (G entiana punc ta ta )
Fot. Z. Z w o liń ska
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Ryc. 12. G oryczka K lu s ju s a  (G entiana C lush)



szerzona, wzdłuż pofałdowana, u góry  zakończona 5 tró jk ą t­
nym i łatkam i, m ieczy którym i, znajdują się jeszcze dodat­
kowe małe ząbki (por. ryc. 2 C). Zabarw ienie ru rk i jest w  dole 
jaśniejsze z ciem nym i plamkami, k tó re  są wskaźnikam i dla 
owadów szukających nektaru obficie wydzielanego przez 
m iodn ik i umieszczone przy nasadzie słupka. M o ty le  i błon- 
kó w k i pszczołowate wysysając nektar zbierają równocześnie 
py łek  z pręcików , k tó rych  n itk i przyrośnięte są do ścianki 
korony, a p y ln ik i tworzą ru rkę  poniżej znamienia słupka. 
W  innym  kw iecie  owad wchodząc do gardzie li zostawia na 
znamieniu przeniesiony pyłek. W  ten sposób dokonywa się 
zapylenie krzyżowe kw iatów . Jeżeli do zapylenia takiego nie 
dojdzie, może nastąpić samozapylenie pod koniec kw itn ien ia  
w  czasie w ilgo tne j pogody lub w  nocy, gdy k w ia ty  są zw i­
nięte. W  czasie rozw ijan ia  się i  dojrzewania owocu łodyżka 
rośnie, skutkiem  czego przy owocowaniu jest znacznie dłuż­
sza niż p rzy kw itn ien iu . Nasiona rozsiewają się pow o li przez 
la to i jesień, a nawet w  zimie. Goryczka K lusjusa jest by liną  
mającą przyziemną różyczkę liśc i lancetowatych, sztywnych, 
skórzastych, z im otrw ałych; różyczka ta w  drugim  roku  w y ­
twarza łodygę ulistn ioną i kwitnącą.

Przedstawicielem sekcji Aptera  K u s n e z o w  jest w  po l­
skie j florze goryczka krzyżowa (Gentiana ciuciata), w ie lo le t­
nia roślina, wysokości do 50 cm. Od innych gatunków odróż­
nia się tym , że je j kłącze ma szyjkę okry tą  w łókn is tym i po­
chwami zniszczonych liśc i odziomkowych. Dolne je j liście 
zebrane są w  różyczkę, zaś liście łodygowe zrośnięte są pa­
ram i w  długie pochwy. K w ia ty  czterokrotne, siedzące, jasno­
niebieskie, tworzą 2 do 5 gęstych skupień w' kątach liśc i gór­
nych i na szczycie łodygi. Kw itną od czerwca do sierpnia. Na­
siona są brunatne, błyszczące, delikatn ie  siatkowate i nie po­
siadają skrzydełek. Goryczka krzyżow a w ystępu je  w  całej 
Polsce na suchych wzgórzach i w  zaroślach.

Inne gatunki z sekcji Aptera  rosną g łów nie w  Centralnej 
A z ji (G. tibetica, G. siphonanthe i inne), pojedyncze także na 
Syberii i w  Europie (G. decumbens. ryc. 13). N iektó re  z tych 
gatunków są zaaklimatyzowane w  Polsce (Stacja Badania Ro­
ślin Leczniczych w  Bronowicach, O gród botaniczny UJ, Ta­
trzańska Stacja Naukowa Zakładu O chrony P rzyrody PAN 
w  Zakopanem). Ponieważ są ła tw e w  upraw ie, s ta ły się przed­
miotem badań naukow ych mających na celu znalezienie ga­
tunków  zastępczych, dostarczających surowców goryczkowych.

Do częściej spotykanych goryczek należy u nas jeszcze 
goryczka orzęsiona (Gentiana c ilia ta , ryc. 11) z sekcji Crosso-
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petalum  F r o e 1 i c h, zaliczanej już do podrodzaju GentianeHa. 
Roślina ta jest by liną  o cienkim  kłączu z n itkow atym i roz­
łogami. Rośnie pojedynczo lub w  n iew ie lk ich  grupach na tra ­
w iastych i p iarżystych zboczach, na łąkach suchych i słonecz­
nych, na brzegach lasów oraz w  w idnych zaroślach. N igdy 
nie występuje gromadnie, ale jest dosyć pospolita w  całych 
Karpatach. W  Tatrach spotykam y ją do wysokości 1780 m

Ryc. 13. Rozmieszczenie geograficzne g a tu n kó w  goryczek na leżących do 
sekc ji A p te ra ; na obszarach zakreskow anych  rośn ie  na jm n ie jsza , na  za­

czern ionych  n a jw iększa  ilość  g a tu n kó w

n. p. m. Na niżu połudn iow ej Polski występuje również, lecz 
rzadko: w okolicach O jcowa, K ielc, Zamościa oraz na Dolnym 
Śląsku. K w itn ie  późnym latem i jesienią. K w ia ty  ma szarawo- 
-lila-niebieskie, przeważnie pojedynczo umieszczone na szczy­
cie łodygi. Należy do n ie licznych gatunków czteropłatkowych. 
Nazwa je j pochodzi od tego, że ła tk i ko rony  na brzegach są 
orzęsione lub strzępiaste jpor. ryc. 8 B).

Rzadko w  Tatrach wśród wapiennych skał na halach spo­
tykam y goryczkę lodnikow ą (Gentiana tenella), należącą do 
sekcji Comastoma W e t t s t e i n .  Jest to roślina jednorocz­
na, niska (do 8 cm wysokości), o koronie  brudnofio le tow ej, 
mającej ostro zakończone rozpostarte ła tk i. K w itn ie  w  lipcu  
i sierpniu.

Do ostatn ie j sekcji Endotiicha  F r o e 1 i c h należy w Pol­
sce 7 gatunków  goryczek. Są to roś lin y  roczne lub dw u­
letnie, 3— 50 cm wysokie, o kw iatach fio le tow ych, lila , rza­
dziej b ia ław ych lub żółtawych. Łatk i ko rony  mają płasko 
tacowato rozłożone. U nasady każdej ła tk i w  gardzie li ko ­
rony  w yrasta duża łuska z d ługim i rzęsami (por. ryc. 8 A).
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N ajlep ie j znanym spośród tych  gatunków jest goryczka 
wczesna (Gentiana praecox), dosyć częsta na łąkach, halach 
i upłazach w  całych Karpatach i Sudetach, rzadka na Rozto­
czu, O polu zachodnim i Pojezierzu Mazurskim . Goryczka ka r­
packa subsp. carpatica  W  e 11 s t. jest podgatunkiem goryczki 
wczesnej.

Spokrewniona z n im i goryczka W ettste ina (Gentiana 
W ettste in i) w ystępuje rzadko na łąkach i w  w idnych  zaro­
ślach w  Sudetach i Karpatach zachodnich oraz w  rozproszo­
nych stanowiskach na niżu zachodnim i środkowym.

Goryczka austriacka (Gentiana austriaca), również pokrew ­
na, spotykana jest rzadko na łąkach i halach w  Tatrach i  Pie­
ninach oraz w  Sądecczyźnie.

Goryczka gorzkawa (Gentiana amarella) rośnie na łąkach 
i w w idnych zaroślach w  całej Polsce, rzadko.

Goryczka błotna (Gentiana ulig inosa) występuje rzadko 
na w ilgo tnych  łąkach w  północno-zachodniej części niżu.

Goryczka bałtycka (Gentiana baltica) spotykana jest rzad­
ko na suchych łąkach w  północno-zachodniej części niżu.

G o r y c z k a  p o ln a  (Gentiana campestris), podobna do po­
przedniej, rośnie na Dolnym  Śląsku.

Jak w yn ika  z opisów, 4 ostatnio wym ienione gatunki oraz 
goryczki krzyżowa i wąskolistna są rzadkim i roślinam i n iżo­
wym i, zaś większość goryczek rośnie wyłącznie lub prze­
ważnie w  górach, tworząc charakterystyczny element flo ry  
górskiej. W szystkie gatunki są prawdziwą ozdobą roślinności 
naszego kra ju . Gdy dodamy do tego w łaściwości lecznicze 
n iektó rych  gatunków, zrozumiemy konieczność poznania tych 
roślin  i ich ochrony.
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LESZEK BERGER

Rzadkie p łazy i gady po łudn iow e j W ie lko p o lsk i 
i  W zgórz Trzebn ick ich

Podczas badań terenowych przeprowadzonych w  latach 
1953— 1956 na obszarze po łudniow ej W ie lkopo lsk i i  W zgórz 
Trzebnickich poczyniłem szereg spostrzeżeń i zebrałem sporo 
in form acji dotyczących występowania na badanych obsza­
rach rzadziej spotykanych płazów i gadów. Do in teresu ją­
cych należy nowe stanowisko traszki górskie j (T ritu rus alpe- 
stris) i  w iadomości o żó łw iu  b ło tnym  (Emys o ib icu la iis ).

Badany obszar jest pod względem przyrodniczym  zubożo­
ny przez gospodarkę człowieka. M iejsce lasów mieszanych 
za ję ły najczęściej m onoku ltu ry  drzew ig lastych lub liśc ia ­
stych. Brak zupełnie jezior, liczne natomiast są stawy miesz­
czące się g łównie w  szerokiej dolin ie  rzeki Baryczy. Małe 
opady i częste susze, jak ie  nawiedzają W ielkopolskę, powo­
dują ca łkow ite  wyschnięcie w  czasie lata licznych niegdyś 
rybnych potoków  i rzeczek spływających wiosną obficie ze 
W zgórz Trzebnickich i Ostrzeszowskich. O kresow y brak 
wody, do którego przyczynia się również niew łaściwa go­
spodarka m elioracyjna, spowodował z ko le i nieopłacalność 
stawowej gospodarki rybnej, o czym świadczą na jlep ie j nie 
wykorzystane groble. N ic w ięc dziwnego, że płazy, a szcze­
gólnie n iektóre gady związane ze stałym i w iększym i zb iorn i­
kam i w odnym i lub w ilgo tnym i c ien istym i lasami przeniosły 
się na inne tereny lub w yg inę ły.

Do rzadko już dzisiaj spotykanych gadów .żyjących na n i­
zinnym obszarze Polski należy żółw  b ło tny, którego w ystę­
powanie związane jest ściśle z trw a łym i środowiskam i wod­
nym i.

W  ostatnim  opracowaniu M ł y n a r s k i e g o  (1952) nie 
ma żadnej wzm ianki o występowaniu tego zwierzęcia w  W ie l- 
kopolsce. Jednak dość liczne dawniejsze prace i notatk i 
stw ierdzają wyraźnie, że żółw  b ło tny  b y ł tu ta j kiedyś bar­
dzo pospolity. Okazuje się jednak, że to tak rzadkie zwierzę,

25



które  na terenie W ie lkopo lsk i w yg inę ło  może już zupełnie, 
nie tak dawno jeszcze spotykane by ło  w  południow ych obsza­
rach naszego województwa.

Z in form acji nadleśniczego inż K r ó t k i e g o  z Baszkowa 
(powiat krotoszyński) w yn ika , że w  lasach leśnictwa Basz­
kowa schwytano przed ostatnią w ojną jeden okaz żółwia 
błotnego, k tó ry  został zabrany przez dra B o l e w s k i e g o  
z Krotoszyna. D rugi okaz znaleźli robotn icy leśni w  p ie rw ­
szych latach po w o jn ie  w  pobliżu największego stawu i po 
obejrzeniu w ypuśc ili go na wolność.

Dwie dalsze wiadomości o występowaniu żółw ia błotnego 
w W ielkopolsce odnoszą się do Przedborowa ko ło  Ostrzeszo­
wa i Rydzyny w  powiecie leszczyńskim.

W  Przedborowie złapano żółw ia błotnego w 1955 roku 
przy oczyszczaniu row ów  w  pobliżu stawów rybnych  i po 
k ilk u  dniach wypuszczono go na wolność. Z in form acji nad­
leśniczego z Nadleśnictwa „W anda" w  Przedborowie w y n i­
ka, że żółw  ten został przez niego wpuszczony do pob lisk ie ­
go stawu jako małe zwierzę w  roku  1952. Stwierdzić tego nie 
można, ponieważ m łody okaz nie b y ł naznaczony. Dotychczas 
jednak n ik t w  tych  okolicach żó łw i nie spotkał i nie ma tu 
również zb io rn ików  wodnych, które m ogłyby im służyć za na­
turalne siedlisko. W yda je  się więc, że dane te mogą być w y ­
starczające jako potw ierdzenie słuszności in fo rm acji nadle­
śniczego.

O żó łw iu  b ło tnym  w  Rydzynie dowiedziałem się od miesz­
kańca tego miasteczka, ob. H o r o w s k i e g o .  W  roku  1931 
przyw ióz ł on razem z n ieżyjącym  już doc. drem W . O 11 u- 
s z e w s k i m ,  ówczesnym nauczycielem tamtejszego gimna­
zjum, z Puszczy B ia łow ieskie j 12 okazów żó łw i b ło tnych róż­
nej w ie lkości. Wpuszczono je  do row u okalającego Zamek 
w  Rydzynie. Od tego czasu żółw ie bardzo często spotykane 
b y ły  w  parku, jednak w  okresie pow ojennym  żyw ych oka­
zów nie stwierdzono. W  roku  1949 znaleziono jedynie  jeden 
pancerz kostny żółwia.

W yda je  się, że żółw ie te w yg in ę ły  przede wszystkim  d la ­
tego, że nie m ia ły  m ożliwości składania ja j w  warunkach 
um ożliw ia jących dalszy ich rozw ój, ja k  również odczuwały 
stale brak dostatecznej ilośc i odpowiedniego pokarmu. Można 
więc przyjąć, że na terenie R ydzyny żó łw i b ło tnych już nie 
ma. W yda je  się jednak dość prawdopodobne, że m ogły one 
przenieść się za pośrednictwem przepływ ające j w  pobliżu 
zamku rzeki na tereny wsi Tarnow ej Łąki, położonej w  odle­
głości 4 km od Rydzyny. Rzeczka ta przepływ a przez rozle­
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głe moczarowate łą k i poprzecinane głębokim i rowam i zawsze 
pełnym i wody, które  graniczą z łęgow ym i lasami leśnictwa 
o te j samej nazwie.

Traszkę górską znalazłem 26 czerwca 1956 roku ko ło  
Tw ardogóry (powiat sycowski) około 2 km od wsi Goli W ie l­
k ie j w  k ie runku  Chełstowa W ielkiego. Był to jeden okaz,
0 w yraźnych cechach samca. Znalazłem go w  pobliżu s tru ­
mienia o szybkim prądzie wody, dop ływ u rzeki O leśnicy. 
Strumień ten przepływa w  tym  miejscu przez w ąski pas łąk 
położonych wśród lasów. Łąki te m ia ły grząskie podłoże, czę­
ściowo zalane wodą. Rosły na n ich białe kobierce w ełn ianki.

Stanowisko to pod względem geograficznym jest bardzo 
interesujące. Traszka górska występuje zwartym  pasem 
w  Karpatach i Sudetach, znana jest jednak z dość licznych sta­
now isk na N iz in ie  Śląskiej, położonych głównie nad’ lew ym i 
dopływam i Odry. P a x  (1925) uważa, że rozprzestrzeniła się 
ona na tych  terenach poprzez rzeki w yp ływ a jące  z Sudetów.

Po praw ej stronie O dry znane są dotychczas trzy  stano­
w iska: O born ik i Śląskie, okolice K luczborka i Brzegu (P a x 
1925). P a x  (1925) uważa wszystkie wym ienione w yżej stano­
w iska za naturalne. Dość odległe od Sudetów miejsca w ystę­
powania traszki górskie j na niżu w ym ienia  on z oko lic  Z ie ­
lonej G óry i Żar.

Stanowisko traszki górskie j ko ło  Tw ardogóry jest prawdo­
podobnie stanowiskiem naturalnym . Na jego podstawie moż­
na z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, że występuje ona 
na terenie odcinka łuku  W zgórz Trzebnickich, rozciągające­
go się od O born ik Śląskich do Twardogóry.

Obok szeroko rozprzestrzenionych i licznie występujących 
w  Polsce płazów i  gadów spotkałem tu ta j również ich m niej 
znane form y, do k tó rych  należą żaba jeziorkow a (Rana esca­
lenta lessonae) i odmiana jaszczurki zw ink i Laceria agilis  
var. erythronota.

Żaba jez io rkow a występuje praw ie we wszystkich zb io r­
nikach wodnych, najchętnie j jednak w  m ałych torfiankach
1 glin iankach. Różni się od żaby wodnej (Rana esculenta) bar­
dzo m ałym i rozm iaram i i in tensywnie żó łtym i udami.

Odmianę jaszczurki zw ink i Lacerta agilis  var. erythronota  
znalazłem w  lasach ko ło  Opatowa (powiat kępiński) i koło 
Sołtysowa (powiat w ie luński). Różni się ona od fo rm y typo ­
w ej charakterystycznym  szerokim brązowym  pasem przebie- 
gającym na grzbiecie przez całe ciało zwierzęcia, inform acje 
leśniczych, według k tó rych  obok jaszczurek „szarych" czę-
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ste są jaszczurki „brązowe", pozwalają przyjąć, że ta odm ia­
na jaszczurki zw ink i jest na tym  terenie częsta.

Do dość często spotykanych tu ta j gadów należy również 
żm ija zygzakowata (V ípera berus), która  w  W ielkopolsce jest 
na ogół rzadka.
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JÓ ZE F  D U D Z IA K

O dkryw ka  gran itu  w  Bugaju ko ło  K a lw a rii
Na obszarze Karpat zewnętrznych w  n iektó rych  pozio­

mach kredy i paleogenu rozprzestrzenione są dość licznie o to­
czaki i  b ry ły  skał krysta licznych i osadowych. Do osadów f l i ­
szowych dostały się one bądź wskutek erozji brzegów ota­
czających basen sedym entacyjny, bądź też w  w yn iku  niszcze­
nia wysp wznoszących się wśród morza fliszowego. Nazywa­
m y je skałami e g z o t y c z n y m i ,  gdyż nie znamy lądu, 
z którego pochodzą. W  różnych częściach Karpat fliszow ych 
występują ich różne zespoły.

Drugą kategorią skał prakarpackich w ystępujących we 
fliszu są p o r w  a k i tektoniczne. Są to b lo k i skalne o lb rzy ­
m ich nieraz rozm iarów, które  w  czasie trzeciorzędowych ru ­
chów górotwórczych zostały oderwane od podłoża krys ta ­
licznego i przesunięte w  k ie runku  północnym  wraz z masami 
fliszu. Porwaki tektoniczne znane są z k ilk u  m iejsc w  Karpa­
tach zachodnich. Do nich zaliczany jest m. in. również granit 
z Bugaja ko ło  K a lw arii.

Pierwszą wiadomość o występowaniu granitu  w  Bugaju 
podał D u n i k o w s k i  (1885), pisząc, że w ie lk ie  b lo k i gra­
n itu  w ystępują  tam w  ła w icy  piaskowca ciężkowickiego. 
W  tym  samym roku  ukazała się praca T i e t z e g o  (1885), 
k tó ry  zagadnieniu temu pośw ięcił w ięcej uwagi. S tw ierdził 
on m. in., że g ran it w ystępuje wśród łupków w ierzowskich 
oraz g lin  powsta łych ze zw ietrzenia tych  łupków. K r e u t z  
(1927) pośw ięcił g ran itow i z Bugaja obszerne studium. Ostat­
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nią wiadomość znajdujem y w  pracy K s i ą ż k i e  w i e ż a  
o budowie geologicznej Karpat wadow ickich (1951).

Z badań tych w yn ika , że om awiany g ran it znajduje się 
w  bezpośrednim sąsiedztwie kontaktu tektonicznego łupków  
w ierzowskich i eocenu. Okoliczność ta ja k  i znaczny rozm iar

Ryc. 1. O d k ry w k a  g ra n itu  w  B uga ju . Po le w e j s tron ie  
w  dn ie  po toku  w idoczne re sz tk i ła w ic y

Fo t. J . D u d z ia k
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skałki oraz brak ogładzeń na je j pow ierzchni pozwalają p rzy­
jąć, że jest to p o r w  a k  tektoniczny.

Skała, o którą  chodzi, w idoczna jest w  brzegu małego 
strum ienia w  m iejscu oddalonym  około 250 m na po łudnio­
w y  wschód od mostu ponad torem  ko le jow ym  w  Bugaju. 
Przez most prowadzi w  k ie runku  wschodnim droga pątników. 
O koło 100 m za mostem rozgałęzia się óna, jedno z ram ion 
biegnie w  k ie runku  wschodnim, drugie ku po łudn iow i w  stro­
nę kamiennego mostu na strum ieniu. Stanowisko granitu 
znajduje się w  brzegu strum ienia w  odległości k ilkudziesię ­
ciu m etrów poniżej mostu.

Od czasu badań D u n i k o w s k i e g o  i T i e t z e g o  
w ygląd odkryw k i u leg ł bardzo znacznym zmianom. Ławica 
gran itu  posiadała wówczas duże rozm iary. T i e t z e pisał, 
że do prac przy nasypie ko le jow ym  użyto około 100 m3 gra­
n itu, a mimo to ubytek ten trudny b y ł do zauważenia. Jeszcze 
30 la t temu is tn ia ł tu dość znaczny fragment ław icy. Z opisu 
i fo tog ra fii zamieszczonej w  pracy K r e u t z a  wynika, że 
b lok granitu  w idoczny w  prawym  brzegu strum yka wznosił 
się na półtora metra ponad poziomem wody. Jego objętość 
oceniał K r e u t z  na około 20 m3, uważając, że jest ona 
prawdopodobnie znacznie większa, gdyż b lok jest głęboko 
zanurzony pod u tw oram i pow ierzchniowym i. Poza jedno litą  
ław icą K r e u t z  obserwował w  strum ieniu nagromadzenie 
luźnych b loków  o nieregularnych zarysach, średnicy od 
0,5— 2 m.

Obecnie na przestrzeni około 40 m w idzim y ty lko : k ilk a ­
naście b loków  i głazów granitow ych o średnicy 1 0,5 m,
pewną ilość mniejszych ostrokrawędzistych odłamów, które 
pow sta ły prawdopodobnie przy łamaniu skały, oraz w  pra­
wym  brzegu strum ienia dwa fragm enty ław icy  związane 
z podłożem. W iększy blok. jest około 4 m d ługi i wysta je pół 
metra ponad powierzchnię wody. W idać na nim wyraźne 
płaszczyzny oddzielności ciosowej, przecinające się w  trzech 
kierunkach. Bieg te j ław icy  w ynosi 320°, posiada on więc 
w przyb liżen iu  kie runek N W — SE. Ławica zapada ku po łud­
n iow i pod kątem około 40°. Od wspomnianego b loku odda­
lony  jest o 2,5 m inny, znacznie m niejszy szczątek ław icy 
zalegający w  samym poziomie strum ienia. Jest on półtora 
metra długi. Obydwa b lok i należą n iew ątp liw ie  do te j samej 
ław icy.

Dalej w  k ie runku  biegu potoku w idzim y u stóp stromej 
skarpy, w  praw ym  brzegu dwa obszerne w yrobiska, powstałe 
w  związku z eksploatacją granitu, a u stóp skarpy k ilka  blo-

30



ków o średnicy do 1 m. W odsłonięciach widocznych w  brze­
gu strum ienia skała krysta liczna styka się bezpośrednio z żół­
tą, piaszczystą gliną zw ietrzelinową.

W  Bugaju występują obok siebie dwa główne rodzaje 
granitu, czerwony i szary. Zabarwienie pochodzi od skaleni, 
które mogą posiadać barwę czerwoną, różową lub białą. Dziś

Ryc. 2. E uga j. W yrob isko  pow sta łe  po w y b ra n iu  g ra n itu . U  stóp skarpy
k ilk a  g łazów

Fo t. J. D u d z ia k

istn ie jące resztki ław icy  zbudowane są g łównie z odmiany 
czerwonej, granit szary występuje w postaci k ilk u  luźnych 
bloków. W śród mniejszych odłamków znaleźć można przej- 
scia między tym i dwoma g łów nym i odmianami, gdzie obok 
ska em b ia łych w ystępują w  różnych ilościach skalenie ró ­
żowe lub czerwone, skała taka ma zabarwienie pośrednie.

G ranit w  obydwu w ystępujących tu odmianach jest skałą 
srednioziarnistą. Przy obserw acji m akroskopowej poza ska­
leniem można w yróżn ić b io ty t i kwarc. Ten ostatni posiada 
p iękny n iebieskawy odcień. W  masie drobnych ziaren ska­
lenia spotykam y większe w trącenia tych  kryszta łów , osiąga­
jące do 15 mm średnicy. Jest to w ięc g ran it typu  porfirowego.
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Badania labora to ry jne  przeprowadzone przez K r e u t z a  
(1927) w ykazały, że pom iędzy obu g łów nym i odmianami gra­
n itu  nie ma w iększych różnic pod względem m ineralogicznym  
i  w  składzie chemicznym. G ranit z Bugaja charakteryzuje się 
wysoką zawartością SiC>2 i  małą ilością CaO, zajm uje on 
zatem stanowisko pośrednie pom iędzy granitam i szeregu al- 
kaliczno-wapiennego i alkalicznego. G ranit ten zbliżony jest 
pod względem m ineralogicznym  do gran itów  sudeckich i pó ł­
nocnych, różni się natomiast dość znacznie od granitów  ta­
trzańskich.

N ie napotkałem w  odkryw ce zupełnie świeżych śladów 
niszczenia ska ły i pobierania kamienia, lecz z olbrzym iego 
niegdyś bloku, odsłoniętego przez w ody strum ienia, pozo­
sta ły ty lk o  drobne fragmenty, k tó rych  eksploatacja nie opła­
ca się. Ewentualne p róby pozyskania kamienia z części ła ­
w icy, która  może tkw ić  w  podłożu, w ym agałyby usunięcia 
skał nadległych, b y łyb y  więc kosztowne.

W  b lisk im  sąsiedztwie, p rzy drodze pątniczej przebiega­
jącej opodal oraz w  pobliżu domów na sąsiednim wzgórzu 
znalazłem k ilka  odłam ków gran itu  z potoku, w  tym  jeden 
w iększy, k ilkuk ilog ram ow y. Prawdopodobnie w ięc korzysta­
no w  niedawnej przeszłości z tego m in iaturow ego już „złoża". 
N ie  jest wykluczone, że i pozostała resztka gran itu  zostanie 
w ybrana z potoku i użyta do m niejszych prac, skała grani­
tow a jest bow iem  doskonałym materiałem budow lanym  a po­
zyskać ją  można tu ta j bez żadnych trudności. M ożliw ość zni­
szczenia pozostałych szczątków ła w icy  jest przeto bardzo 
prawdopodobna.

O dkryw ka granitu w  Bugaju jest osobliwością p rzyrodn i­
czą, o czym po raz p ierw szy wspom niał K r e u t z  (1932) i pew­
nego rodzaju unikatem  na terenie zachodnich Karpat fliszo­
wych. M im o swnich m in ia turow ych  rozm iarów zasługuje na 
zachowanie je j przed ostatecznym zniszczeniem.
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KORESPONDENCJE

Spostrzeżenia nad ptakam i
Świętokrzyskiego Parku Narodowego w  latach 1953__1956

Do roku 1952 nie było w piśmiennictwie ornitologicznym więk­
szej pracy o ptakach Gor Świętokrzyskich. Lukę tę wypełniła roz­
prawa J. S o k o ł o w s k i e g o  opublikowana w ' tymże roku w 20
szarzekUn b e ^ r0ny PrzyJ ody- s 0 k ° ł 0 w s k i  stwierdził, że na ob­szarze obejmującym Łysogóry (Świętokrzyski Park Narodowy)
1 .er,e,n Y lezące  na  zach ód  od n ic h  aż po  l in ię  K ie lc e — S a m so n ó w  
g n ie ź d z iło  s ię  99 g a tu n k ó w  p ta k ó w , o ra z  z w r ó c i ł  u w a g ę  na  k o n ie c z ­
ność k o n ty n u o w a n ia  spo s trze żeń  o rn ito lo g ic z n y c h  n a  ty m  in te re s u ­
ją c y m  obszarze.

w S S L  7 o t Z c Z OStrZf enia ^  tym , zakresie przeprowadzono w latach 19o3 1956 na terenie Świętokrzyskiego Parku Narodom
Twloski W ieS° pasie °chronnym’ obejmującym okoliczne pola

A Sl k °>l0 f fJ SJk, i wymienił w swej pracy kruka, gawrona, szczy- 
gła, słowika, dudka i kilka innych gatunków jako zasługujące na 
dalsze badania z uwagi na ograniczone zasięgi występowania. Tych 
gatunków dotyczą poniższe uwagi.

K ruk (C o rv u s  c o ra x )  jest w ostatnich łatach (1954—1956) na ob­
szarze Świętokrzyskiego Parku Narodowego częściej widywany 
Gmezdzi się na terenie leśnictw: Dąbrowa, Podgórze i Św. Krzyż 
Wsrod zbmrow muzeum Parku znajdują się jaja kruka zebrane
łe ś n ic lL  l w a Krzyżr - L ‘ P 0 m a r  n a c k i e g o na obszarze

Występowanie gawrona (C o rv u s  f ru g i le g u s )  zostało stwierdzone 
Nowefm SZRe^ gU r ° WyCh stanowisk’ m- in. na cmentarzu w Słupi 

B?dZenr , T e °r f  Z*  Skraju lasu w uroczysku „Gawro- 
Sórskim !° I?ąkrowat  Gawron, występuje w obszarze łyso-
ków rzadkich1 k0l°maCh lęS°wych> nie należy zatem do gatun-

Zasiąg szczygła (Carduelis carduelis) ostatnio rozszerzył sie i  ptak 
ten jest w omawianym obszarze częściej spotykany. W zbiorach 
muzeum znajduje się gniazdo szczygła znalezione przez L. P o m a r- 
w%Cł,k 1 e-M ° na Ti!rabl0ni w św - Katarzynie. Gnieździ się on również 
^ f i ie r n  No^ P  Martwy Pod]ot drugiego lęgu został tam znaleziony 

S]erPma 1955 r. w jednym z ogrodów. W dniu 22 marca 1955 r  
obserwowałem parę szczygłów uwijających się wśród krzewów

C h ro ń m y  P rzy ro d ę  3
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blisko szczytu Łysej Góry (593 m n.p.m.) na obrzeżu enklawy no­
szącej nazwę „B ie ln ik“ . Poszukiwania nie wykazały jednak gnież­
dżenia się szczygłów na tej wysokości.

Do bardzo rzadkich zjawisk w Górach Świętokrzyskich należy 
słowik. W maju 1955 r. L. P o m a r n a c k i  odkrył nowe stanowi­
sko słowika szarego (Luscinia luscinia) u południowego podnóża 
Góry Chełmowej. W tym samym roku, 17 czerwca późnym wieczo­
rem, prof. J. J. K a r p i ń s k i  zwrócił naszą uwagę na śpiewają­
cego nad stawkiem w zaroślach przy leśniczówce w Słupi Nowej 
słowika rdzawego (Luscinia megarhynchos). Śpiew tego słowika 
słyszeliśmy jeszcze przez dwa następne wieczory. W roku 1956 po­
jaw ił się ponownie i  śpiewał od 8 do 12 czerwca.

Rzadkim gatunkiem na terenie Gór' Świętokrzyskich jest dudek 
(Upupa epops). Dnia 8 czerwca 1956 r. obserwowałem go wraz 
zE . K r y s z t o f i k i e m  i L. P o m a r n a c k i m  na Górze Cheł­
mowej. Powracał z pobliskich łąk do lasu. Ponownie widziałem go 
7 sierpnia 1956 r. na polach Cząstkowa w odległości około 1500 m 
od Góry Chełmowej. W zbiorach Muzeum znajduje się zdjęcie m ło­
dego dudka, którego sfotografował w okolicach Dębna T. H a'- 
m e r  s k i.

Od czasu badań przeprowadzonych przez J. S o k o ł o w s k i e -  
g  o stan ilościowy również niektórych innych gatunków ptaków

Ryc. 1. G ą s io rk i w  Ś w ię to k rz y s k im  P a rk u  N a rod ow ym
F o t. J. s iu d o w s k i
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zmienił się bardzo. Np. stan liczbowy kuropatw (Perdix perdix) 
znacznie się poprawił, lecz są one tutaj nadal nieliczne, pomimo że 
istnieją warunki dla ich rozwoju.

Gąsiorek (Lanius collurio), który według J. S o k o ł o w s k i e ­
go był ptakiem rzadkim, obecnie należy do gatunków bardzo po­
spolitych. Gnieździ się w zaroślach rosnących na miedzach, na 
krzewach, w  młodnikach po brzegach lasu i w młodnikach w  środ-

Ryc. 2. G niazdo gąsio rka (La n ius  c o llu r io )
Fot. J. S iudow sk i

ku lasu. Gnieździ się również na szczycie Łysej G ó ry  w kępach 
tarniny.

Interesujące uwagi przytoczył J. S o k o ł o w s k i  o sikorze ubo­
giej (Parus palustris): „Występuje w Górach Świętokrzyskich sto­
sunkowo rzadko. W zimie w ogóle jej nie widziałem, mimo specjal­
nych poszukiwań . Sntora uboga jest obecnie dość często spotykana 
również i w zimie. Licznie pojawia się przy karmnikach, często przy 
karmnikach w leśniczówce Podgórzu i na szczycie Łysej Górv (na 
wet liczniej od sikory bogatki — Parus major).
, „c,w M d,ania vT nai?a Tw ystepowanie w obrębie Łysogór kani rdza­
m i  (Milvus múvus). Jeszcze przed paru laty można byłe obserwo-

i o ^ 1 ka .latJa-l£tceg° nad lasami Puszczy Jodłowej. Ostatnio 
(lyąo 1956) kani rdzawej tutaj nie spotkano.

Szczególnymi biotopami ptaków są w . regionie świętokrzyskim 
zabudowania, mury oraz ru iny dawnych urządzeń więziennych na 
szczycie Sw. Krzyza. Gnieżdżą się w nich: kawka (Coloeus mone- 
dula), muchołowka żałobna (Muscícapa hypoleuca), pleszka ogro­
dowa (Phoenicurus phoenicurus), kopciuszek (Phoenicurus ochru- 
ros) jaskółka oknówka (Delichon urbica), jerzyk (Micropus apus) 
i płomykowka (Tyto alba).
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Na wzmiankę zasługuje również Góra Chełmowa, będącą nraw- 
dziwą oazą dla ptaków, oraz doliny Bodzentyńska i Wilkowska.

Nowymi gatunkami ptaków, które na obszarze Gór Świętokrzy­
skich me zostały dotychczas stwierdzone, a które udało mi się za 
obserwować, są: pokrzewka jarzębata (Sylvia nisoria), drozd obroż 
nyfTurdus torquatus), zimorodek pospolity (Alcedo atthis), dzięcioł 

lonos iw y ( icus canus), bocian biały (Ciconia ciconia), kokoszka 
wodna (Galhnula chloropus) i jarząbek (Tetrastes bonasia).
. Największa z naszych pokrzewek (pokrzewka jarzębata) gnieździ 

się w gęstych zaroślach i krzewach w dolinie Wilkowskiej. Widzia- 
łem ją tam kilkakrotnie latem 1956 roku. Część doliny Wilkowskiej 
wchodząca w skład Świętokrzyskiego Parku Narodowego przedsta’- 
wia odpowiednie środowisko dla pokrzewki jarzębatej. Dolina jest 
gęsto zarośnięta młodnikami leśnymi i krzewami oraz poprzecina­
na strumieniami. Dalsze obserwacje nad występowaniem pokrzew­
k i jarzębatej na terenie Parku są pożądane. POKrzew

O droździe obrożnym (Turdus torquatus) nisał T S n k n ln , , ,  
s k i :  „...nie udało mi się stwierdzić kosa ob ro żn e g o  (Turdus to r­
quatus L  ). Zatem najprawdopodobniej nie ma go w  G ó ra c h  Świę­
tokrzyskich, gdyż są one dla niego zbyt niskie“ . Zarówno W. T a ­
c z a n o  w s k i jak i J. S z t o l c m a n  podają, że w granicach daw­
nego Królestwa Kongresowego drozd obrożny był bardzo rzadko 
spotykany.

Samca drozda obrożnego widziałem na terenie Świętokrzyskie­
go Parku Narodowego w dniu 28 kwietnia 1956 r. Zauważyłem go 
wcześnie rano zerującego na łączce pod klasztorem Św. Krzyża na 
szczycie Łysej Góry. Obserwowałem go przez lornetkę kilka minut 
z odległości około 30 m. W poszukiwaniu pokarmu wędrował po 
łące wzdłuz ściany lasu, od której starał się nie oddalać Późniei 
go nie widziałem.

Zimorodka pospolitego (Alcedo atthis) stwierdziłem po raz 
pierwszy w  okolicy Bodzentyna nad rzeczką Psarka w drugiej po- 
łowię maja 1953 r. W następnych latach także się tam gnieździł 
Innym miejscem występowania tego ptaka jest dolina rzeczki Słu- 
P I« *1’ nad którą widziałem przelatującego zimorodka 29 maja 
i.ydo r.

Pierwszy raz zauważyłem samca dzięcioła zielonosiwego (Picus 
canus) w starym rezerwacie B2 w dniu 21 stycznia 1956 r. Kuł 
w pr.iu  starej jodły na wysokości około 15 m. W dniu 8 maja tegoż 
roku ponownie go spostrzegłem. Tym razem była to samica.' Obser­
wowałem ją dość długo, toteż mogłem dokładnie stwierdzić ubar­
wienie grzbietu i głowy ptaka.

Z powodu braku odpowiednich biotopów bocian biały (Ciconia 
ciconia) występuje w bardzo nielicznych stanowiskach na obszarze 
Gor Świętokrzyskich. Starsi mieszkańcy Słupi Nowej twierdzą, że 
bocian biały gnieździł się tam do roku 1944, w którym zostało zni­
szczone drżewo z gniazdem. Ponownie już się nie osiedlił. Według 
informacji otrzymanych od leśniczego leśnictwa „Dębno“ , St. M i-



Sz c z u k a ,  jedna para bocianów gnieździła się w Dębnie-Brandy- 
sach. Sam widziałem szybującego bociana białego koło Bodzentyna 
w dniu 5 czerwca 1956 r. i drugi raz 3 sierpnia tegoż roku na łą­
kach śródleśnych koło przystanku kolejki leśnej „Bodzentyn“ w do­
lin ie Wilkowskiej.

O bocianie czarnym (Ciconia nigra) brak wiadomości z obszaru 
Parku. W zbiorach muzeum znajduje sie jaje tego gatunku, znale­
zione 12 maja 1955 r  przez L. P o m a r n a c k i e g o  na terenie 
Nadleśnictwa Bliżyn (Świnia Góra). Poza tym ma gnieździć się je- 
szęze na terenie rezerwatu torfowiskowego ,,Białe Ługi“  leżącego 
w obrębie Nadleśnictw Daleszyce i Szczecno, oraz w lasach koło 
Mroczkowa w  powiecie koneckim. Ostatnia informacja nie jest 
pewna i  wymaga sprawdzenia.

Dnia 7 maja 1955 r. w zaroślach na stawku przy leśniczówce 
w Słupi Nowej zatrzymała się kokoszka wodna (Gallinula chloro- 
pus). Dnia 12 maja można było widzieć ją o zmierzchu i obserwo­
wać, jak uwijała się wśród szuwarów. Po sześciodniowym pobycie 
opuściła to miejsce. W obrębie Łysogór w Bodzentynie przy sie­
dzibie dyrekcji Parku, wśród zarośli porastających sadzawki, od 
wielu lat gnieździ się i wywodzi młode jedna para kokoszek wod­
nych. W roku 1956 także się tam gnieździła. W zbiorach muzeum 
znajdują się jaja kokoszki wodnej zebrane 23 maja IS'55 r. przez 
L. P o m a r n a c k i e g o  również na sadzawkach 'w Bodzentynie.

Jarząbka (Tetrastes bonasia) dotychczas sam nie widziałem i nie 
słyszałem na terenie Parku. Przytaczam jedynie dane według re­
lacji M. W o ź n i a k o w s k i e g o ,  zastępcy dyrektora Parku. W i­
dział on parę jarząbków dwa razy w ciągu jednego dnia w  ogro­
dzie przy siedzibie dyrekcji Parku w  Bodzentynie. Przypuszcza, że 
zostały wypłoszone z lasów Nadleśnictwa Siekierno, na terenie któ­
rego mają się one gnieździć. Ostatnio otrzymuję coraz częstsze in­
formacje o spotykaniu tego ptaka w lasach Łysogór. Dalsze bada­
nia wykażą, czy jarząbek gnieździ się w obrębie Parku.

Na zakończenie nadmienię, że dnia 28 czerwca 1956 r. podczas 
pobytu na Chełmowej Górze znaleźliśmy z prof. J. J. K a r p i ń ­
s k i m  pod trzema rosnącymi w grupie modrzewiami duże ilości 
leżących na ziemi zielonych szyszek ze śladami żeru krzyżodziobów 
świerkowych (Loxia curvirostra), które okresowo pojawiają się 
w Parku.

J. Ć m a k

P IŚ M IE N N IC T W O

S o k o ł o w s k i  J. (1952). P ta k i G ór Ś w ię to k rzysk ich . O chrona P rz y ­
rody . R. 20. K ra k ó w .

S o k o ł o w s k i  J. (1936). F 'ta k i z iem  po lsk ich . L ig a  O chrony  P rz y - 

T a c z a n o w s k i  W. (1882). P ta k i k ra jow e . T. 1 i  2. P A U . K ra k ó w .
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O iokach na polskim  wybrzeżu morskim

W związku z notatką prof. Mariana K u b a s i e w i c z a  Na Je­
ziorze Dąbskim złowiono fokę, zamieszczoną w 2 zeszycie czasopi­
sma „Chrońmy przyrodę ojczystą“ z roku 1957, pragnę sprostować 
nieścisłość, jaka się do niej zakradła. Autor napisał, że po wojnie 
zanotowano u nas zaledwie cztery przypadki pojawienia się, schwy­
tania i ubicia fok. Tak było rzeczywiście do chwili wydania ksią­
żeczki Ssaki B a łtyku ', z której autor prawdopodobnie korzystał. 
Od roku 1951 do 1956 włącznie, zdołałem stwierdzić 16 przypadków 
złowienia lub zabicia fok na naszym wybrzeżu. Ilość tych przypad­
ków w poszczególnych latach wspomnianego okresu przedstawiała 
się następująco:

1952 1953 1954 1955 1956 
2 2 1. 3 8

Większość z nich (11) miała miejsce w marcu i kwietniu. Po­
nadto w sierpniu 1953 roku obserwowano foki na Wiśle w okolicy 
Tczewa, a w sierpniu 1955 roku znaleziono martwą fokę wyrzu­
coną na brzeg morza na wschód od Gdańska.

Smutny fakt bezmyślnego zabicia k ilku  złowionych fok po­
twierdza konieczność szerszego uświadamiania rybaków o rzadko­
ści tych zwierząt na naszych wodach Bałtyku.

A. R o p e l e w s k i

Nawet A n g lik  nie zawsze ma rację!

W związku z artykułem Bezrobotny Nosal, który ukazał się 
w  „Trybunie Ludu“ z dnia 21 sierpnia 1957 r. (Nr 229), chciałbym 
skreślić parę uwag, które — mam nadzieję — redakcja wydrukuje 
w myśl zasady audiatur et altera pars.

Autor tego artykułu, ob., M. M. ubolewa nad tym, że Tatry są 
niedoinwestowane — oburza się, że zarząd Tatrzańskiego Parku 
Narodowego robi to, co powinien robić, to znaczy troszczy się 
o ochronę potężnie już zdewastowanych Tatr i pragnie zalesić No­
sal zeszpecony inwestycją sportową, która minęła się właściwie 
z celem. Oburzenie M. M. jest tym bardziej niezrozumiałe, że sam 
stwierdza, iż rejony Kasprowego i Morskiego Oka są turystycznie 
przeciążone, a jednocześnie propaguje wyciąg krzesełkowy, który 
skróci drogę na Halę Gąsienicową, a więc będzie w skutkach pom­
pował jeszcze większą ilość turystów do przeciążonego już rejonu.

Powoływanie się na słowa redaktora angielskiego pisma Motor 
Cycling p. S h a r p  e’a, który zachęca do czynienia inwestycji 
w Tatrach, jest zupełnie nieprzekonywające. Przede wszystkim już 
chociażby z tego tytułu, że jest redaktorem Motor Cycling, nie ma 
zapewne zrozumienia dla sprawy ochrony przyrody i  nie docenia 1

1 R o p e l e w s k i  A . (1952): Ssaki B a łty k u . Z ak ła d  O chrony  P rz y ­
ro d y  P A N . W y d a w n ic tw o  po pu la rnonaukow e  N r  3.
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olbrzymiej doniosłości wychowawczej i zdrowotnej (myślę tu nie 
tylko o zdrowiu fizycznym, ale i psychicznym) istnienia nie zni­
szczonych, dzikich obszarów górskich. Ponadto czy ob. M. M. po­
wiedział p. S h a r p  e’owi, jak małe są nasze Tatry? Proszę podzie­
lić liczbę ludności Polski przez te liczby, a wtedy zobaczymy, jak 
śmiesznie małe są Tatry.. Grozi im łatwo dewastacja, wdeptanie 
w ziemię, jeśli nie będziemy postępować bardzo ostrożnie z wszel­
kiego rodzaju inwestycjami technicznymi ( k o l e j k i ,  trasy zjazdo­
we, tory, skocznie itp.). Tym samym porównywanie ze Szwajcarią 
nie wytrzymuje krytyki, bo Szwajcaria ma, bagatela, 2&00Ó km2 
wysokich gor, a więc może sobie pozwolić na wiele inwestycji, bo 
te giną na tak wielkim obszarze (no i wysokości). Sprawy te przed­
stawił, moim zdaniem, przekonywająco dr Z. W i e r z b i c k i  w bro­
szurze Na bezdrożach myśli tatrzańskiej (1957 r.) — interesujących 
się bliżej, odsyłam do tej broszury. " '

Ale jest jeszcze druga sprawa: miraż dolarów. Ob. M. M. pisze, 
że Szwajcarzy robią olbrzymią forsę na turystyce w zimie. Tak jest 
niewątpliwie. _ Ale Panowie, i w  Paryżu nie zrobią z owsa ryżu; 
i my z 1 atr nie zrobimy Alp i konkurencji ze Szwajcarami nie wy­
trzymamy, choćbyśmy na każdą górkę zrobili wyciąg czy kolejkę. 
Argumentem dolarowym m. in. posługiwał się i osławiony B o b ­
k o w s k i ,  gdy mimo protestów społeczeństwa budował koiejkę na 
Kasprowy. Czy zaczęli masowo przyjeżdżać cudzoziemcy po wybu­
dowaniu kolejki? Bynajmniej, bo są w Europie setki atrakcyjniej­
szych górskich miejscowości niż Zakopane. Niewiele pomoże wy­
budowanie następnych pięciu kolejek, tyle tylko, że zniszczymy 
Tatry, które w ten sposób stałyby się jeszcze m n i e j  t u r y ­
s t y c z n i e  a t r a k c y j n e .  Co więc robię? Lecz trzeba patrzeć 
realnie, bo tak krawiec kraje, jak mu materii staje. Magnesem dla 
zagranicy nie będą nasze inwestycje techniczne, bo te mają lepsze 
u siebie w zachodniej Europie, lecz co innego: mianowicie dzika, 
nieokiełznana, piękna przyroda górska, nie naruszona inwestycja­
mi technicznymi. Trzeba reklamować za granicą te walory właśnie 
i taka propaganda powinna chwycić, tym bardziej że jesteśmy kra­
jem tanim. Reklamować więc wygodny czy nawet luksusowy a jed­
nocześnie względnie tani pobyt u p o d n ó ż a  d z i k i c h  n i e  z de ­
w a s t o w a n y c h  gór ,  o niezwykłym, swoistym uroku. Wtedy 
możemy liczyć na przypływ pewnej ilości turystów z zagranicy. 
Podobnie jak na pewno znajdzie się wielu, którzy zechcą zobaczyć 
prawdziwe puszcze (spieszmy się, póki Ministerstwo Leśnictwa ich 
nie wytnie), a w  nich np. żubry... Nie łudźmy się jednak, że będzie 
to masowy napływ dewiz, tak jak w Szwajcarii, bo... bądźmy wre­
szcie realistami.

B. I w a ń s k i
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W IA D O M O Ś C I BIEŻĄCE

Z J A Z D Y  I  K O N F E R E N C JE

Z naukowej konferencji organizacyjnej Komisji Zasobów Wody 
i Rzek oraz Badania Ścieków PAN

^  f  m fĄ  1957 r - odby ła  się w  K ra k o w ie  w  sa li posiedzeń
P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  (S ław kow ska 17) naukow a kon fe ren c ja  o rg a n i- 
zacyjna K o m is ji Zasobów  W ody i  Rzek oraz B adan ia  Ś c ieków  P A N . Na 
k o n fe re n c ji te j, k tó rą  o tw o rz y ł sekre ta rz na uko w y  I I I  W yd z ia łu  P A N  
p ro f. inż. W. N o w a c k i ,  w y g ło s ił p ro f. W. S z a f e r  p rzem ów ien ie  
dotyczące gospodark i zasobami w ody, k tó re  tu ta j zam ieszczamy w  ca­
łości, z uw a g i na ważność tego zagadnien ia  d la  och rony p rzyrody .

G dybyśm y naukę  o w odzie  —  m ó w ił p ro f. S z a f e r  —  na zw a li 
ogóln ie  hyd ro log ią , to trzeba by  pow iedzieć, że w  je j sk ład  wchodzą 
dw a w ie lk ie  rów norzędne d z ia ły : h yd ro te ch n ika  i  hyd rob io log ia . Jest to 
oczyw iste d la  w szys tk ich  b io logów , ale n ie  je s t oczyw iste  d la  w szystk ich  
tech n ikó w . N ie  d latego, żeby techn icy  n ie  docen ia li znaczenia b io log ii, 
ale dlatego, że g łęboko może w n ik n ą ć  w  p ro b lem a tykę  w o dy  ty lk o  spe­
c ja lis ta  b io log. W sku te k  tego pow inno  być  tak , że p rzy  zasobach w o d ­
nych  ja ko  ich  s trażn icy  stać w in n i:  te c h n ik  i  b io log. N ie k ie d y  s to ją  oni 
fa k tyczn ie  obok siebie, lecz na jczęście j są do siebie odw rócen i p lecam i. 
F ak tem  jest, że p ro je k to w a n ie  uży tko w a n ia  w o dy  ze s tanow iska tech­
nicznego odbyw a się nieza leżn ie od b io logów , a b io logow ie , za jęc i in n y ­
m i zagadn ien iam i, ty lk o  w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  sku p ia ją  sw o ją  u w a ­
gę na zagadn ien iu  w o d y  w  p rzyrodzie . To pow iększa przepaść, ja ka  
is tn ie je  m iędzy tech n iką  a b io log ią . T a k i stan rzeczy je s t n ieko rzys tn y  
i  n ie  m ożna go da le j u trzym yw a ć , gdyż n ik t  chyba na to  się n ie  zgodzi, 
aby p la n y  u ż y t k o w a n i a  w o d y  b y ły  w yp raco w yw a ne  nada l przez 
sam ych ty lk o  in żyn ie ró w . N ik t  też z d ru g ie j s trony  n ie  zgodzi się na od­
w ro tn e  stanow isko, t j .  tak ie , aby tech n iko m  d ro g i dz ia łan ia  w ska zyw a li 
b io logow ie  T u  trzeba kon ieczn ie  w spó łp racy. P olska A kad em ia  N auk 
chce do tego p rzy łożyć  rę k i i  p ra gn ie  zorgan izow ać tego rod za ju  w sp ó ł­
pracę^ n ie  ty lk o  teore tyczną, ale i  p rak tyczną , p rzy  ro z w ią zyw a n iu  n a j­
w ażn ie jszych  zadań, ja k ie  są p lanow ane w  zakresie uży tko w a n ia  wody.

O znaczeniu w o d y  n ie  będę tu  m ó w ił. Sa to rzeczy dobrze znane 
P ro f. G o e t e l  m ó w ił tu , że p o lic z y ł in s ty tu c je , k tó re  w ' Polsce za jm u ją  
się z urzędu p ro b lem am i w o d n y m i i  n a lic z y ł ich  k ilka d z ie s ią t. K to  
w  ty m  chaosie m a być fa k ty c z n y m  k ie row m ik iem ? W yda je  się, że 
n a u k a  je s t ty m  o b ie k ty w n y m  czynn ik ie m  i  że ty lk o  ona może zdobyć 
się na atm osfe rę spoko ju  i  ona ty lk o  może zaham ować z b y tn i pośpiech 
w  z a ła tw ia n iu  sp ra w  w odnych  k ra ju . Dziś je s t tak , że zam ów ienie w s ­
chodzi nagle skądś z te rm in em , po tem  ktoś zrob i na poczekaniu p lan, 
a k toś in n y  go szybko oceni i  rzecz je s t przesądzona. A rgu m en te m  po­
pędza jącym  w szys tk ich  je s t to, że „przepadną p ien iądze” . Z te j d rog i
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m usim y zejść, a m ożem y to  uczyn ić n a jła tw ie j przez in s ty tu c je  nauko ­
we, k tó re  n ie  mogą i  n ie  będą się zby tn io  spieszyły. Ten m om ent w y ­
sunąłem  na czoło, gdyż je s t on bardzo w ażny.

S praw a znaczenia w o dy  w  p rzyrodz ie  m a ty le  aspektów , że n ie  za­
m ie rzam  na w e t w  na jo gó ln ie jszym  zarysie  n im i się tu  zajm ować. Jedno 
je s t pewne: je że li n ie  zbadam y i  n ie  z a ła tw im y  sp raw  w odnych  w  P o l­
sce w  sposób m ą d ry  i  dostosow any do naszych w a ru n kó w , to  zgo tu je ­
m y  k ra jo w i zgubę. W  spraw ie  w o d y  n ie  m a p ro b lem ów  dużych i  m a­
łych , gdyż w szys tk ie  są doniosłe. Jeże li k toś  na p rz y k ła d  w id z i w  w o ­
dzie ty lk o  s iłę m otoryczną, to  je s t to  j e d n o s t r o n n e  i  szkod liw e 
patrzenie, d latego że n ie  ty lk o  w  górach, ale i  na n iżu  p rzy  m a leń k im  
spadku w o dy  w yko pa n ie  jednego ro w u  osuszającego1 w  n ie w ła śc iw y  spo­
sób może spowodować o lb rzym ie  s tra ty  ekonom iczno -finansow e i  gospo­
darcze. P am iętam , że gdy p rzy  końcu  m in ionego w ie k u  rozpoczęły się 
w  daw ne j G a lic ji ro b o ty  m e lio ra cy jn e  i  na  ic h  czele staną ł inż. A . K ę ­
d z i o r ,  to  zdoby ł on w ie lk ie  fundusze na m e lio ra c je  w  pow iecie  m ie ­
le ck im , z k tórego pochodził. P am iętam , że w  następstw ie  źle p rzepro ­
w adzonych ro w ó w  osuszających zg iną ł ca ły  las jo d ło w y  w  o ko licy  Rze­
m ienia . Inżyn ie ro w ie , k tó rz y  to  spow odow ali, z ro b ili to  w  na jlepsze j 
w ierze, lecz z ig n o ro w a li zupe łn ie  budow ę geologiczną podłoża. Dziś do­
w ia d u je m y  się, że W arszaw a chce dysponować sw o im i śc iekam i w o d ­
n y m i tak , aby użyć ich  ja k o  źród ła  nawożenia łą k  obszaru Puszczy K a m ­
p inosk ie j. P la n  ten m óg łby  być d la  łą k  ekonom icznie w ażny, gdyby  w y ­
konano w  obszarze ty m  kom p leksow e badania naukow e, ale rów nocze­
śnie podobno M in is te r Leśn ic tw a  odda ł do dyspozyc ji p ro je k to daw co  a 
na w adn ian ia  śc iekam i dw a dość duże lasy. Uderza tu  i  k ró tko w zro cz ­
ność i  szablonowość. W  spraw ie  gospodark i w odne j o ko lic  W arszaw y 
n ie  w o ln o  ta k  postępować. N ie  rob ię  tu  za rzu tu  M in is tro w i osobiście, 
gdyż n ie  je s t on  w  dziedzin ie  gospodark i w odne j specja listą , ale d la ­
czego n ie  b y ła  w  te j sp raw ie  zapy tyw ana  Polska A kad em ia  N auk? Po 
to chyba państw o s tw o rzy ło  tę na jw yższą in s ty tu c ję  naukow ą, aby się 
do n ie j zw racać o op in ię  i  w spó łp racę w e w szys tk ich  da lekosiężnych 
p lanach gospodarowania zasobam i p rzyro dy . '

Z  ja k ie jk o lw ie k  s trony  w eźm iem y sprawę w ody, tó  zawsze okaże 
się ona w ie lk a , choćby do tyczy ła  ty lk o  losów  je dn e j k ro p li w ody  
w  przyrodz ie , z k ro p li pow sta je  bo w iem  strum yczek  w ody, a ze s tru ­
m y k ó w  rodzą się rzek i. K ażdy też ruch  w o dy  je s t w ażny i  w p ły w a  na 
obraz b ilan su  wodnego.

F ak tem  jest, że nasze zasoby w odne są nam  nieznane. N a jp ie rw  m u ­
s im y sum ienn ie  zbadać zasoby wodne, choćby to  m ia ło  trw a ć  naw et 
10 la t  i  choćby w m a w ia n o  w  nas, że spraw a n ie  c ie rp i z w ło k i. N auka 
m usi być ob ie k tyw na , a badania naukow e muszą m ieć po trzebny  czas. 
Nasze zasoby w odne są w ie lk ą  n iew iadom ą, gdyż w ie m y  dziś ty lk o  coś 
niecoś o w odach p łynących  po w ie rzchu , a n ie  m am y żadnego obrazu 
an i n ie  znam y genezy naszego system u wodnego, an i też n ie  znam y za­
sobów w ód podziem nych. K o lega J. G o ł ą b  w ie  dużo na ten  tem at, ale 
powszechna w iedza o ty m  je s t uderza jąco  szczupła. R uch w ód naszych 
w  Polsce je s t pow iązany ze sobą w  w ie lk i s y s t e m .  O db yw a ją  się 
w  n im  w ie lk ie  w a hn ien ia , k tó ry c h  w ą te k  sięga do epok i lodow e j. Ge­
neza w ód je s t zatem bardzo rozm a ita  i  różnego w ie ku . W szystko to 
m usi być dok ładn ie  przez naukę zbadane.

M ó w im y  ciągle o b ilan s ie  w odnym , lecz n ie  można przecież b ila n ­
sować z ja w iska , gdy się n ie  ma do tego danych. T y lk o  naukow e, ścisłe 
i  dok ładne  badania mogą tu  sprawę za ła tw ić , to też m us im y  dziś p rze- 
strzeć nasze c z y n n ik i państw ow e przed pośpiechem  w  pode jm ow an iu  
decyz ji o in w e s tyc ja ch  w odnych. P ozorn ie  m a łe  naruszenie system u na-
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tu ra inego  obiegu w o dy  w  p rzyro dz ie  może spowodować n iepow etow ane 
i  c iężkie  s tra ty . Z adow o ln ien ie  się k i lk u  do raźnym i obserw acjam i w te ­
dy, gdy dopiero z paruset obse rw ac ji u ja w n ić  się może p raw da  na uko - 
w a  —  jest^ lekkom yślnośc ią . D latego, je że li p la n y  id ą  da leko i  mogą 
spowodować w i e l k i e  zm iany  w  p rzyrodzie , to  p la n y  ta k ie  muszą 
byc zrob ione sum iennie i  na podstaw ie  badań naukow ych . Dziś gdy 
zasoby w o dy nie  są nam  znane i  gdy ich  zależność od licznych  czyn n i- 
k o w  także p ra w ie  n ie  je s t znana, n ie  można op ierać się ty lk o  na bada­
n iach jednostronnych . T u  m uszą w e jść do w sp ó łp racy  n a u k i b io log icz­
ne. Is tn ie je  p iln a  potrzeba gospodarcza zajęcia się ty m  zagadnieniem  
i  m y, b io logow ie , n ie  chcem y je j ham ować, lecz z d ru g ie j s trony  nie  
m ożem y zgodzić się na jednostronne, czysto techniczne rozstrzygan ie  
w  Polsce p ro b lem ów  w odnych.

W  Polsce trzeba pam ię tać o tym , że poza w o da m i lą d o w y m i m am y 
o lb rzym ie  zasoby w ody, o k tó ry c h  się n ie  m ó w i: m am y morze. W  pew ­
nym  sensie te zapasy w o d y  są n iew yczerpa lne . N auka  polska m usi się 
ustosunkow ać do zagadnienia w ody m orsk ie j. W ykorzys tan ie  w ód m órz 
i  oceanow je s t to  zagadnienie może jeszcze n ie  na dziś, ale na ju tro  
i  może naw e t na b lis k ie  ju tro . W  na jw iększych  zb io rn ika ch  w ód m o r- 
sk ich  na z iem i zachodzą obecnie n ie k ie d y  k a ta s tro fa ln e  p rzem iany  k tó ­
ry c h  n iedaw no jeszcze n ik t  się n ie  spodziewał. N a jw ażn ie jszą  groźbą 
je s t aku m u lac ja  cząstek ra d io a k ty w n y c h  w  m orzach. S ta je  przed nam i 
zagadnienie za truw an ia  naw et na jw iększych  i  na jg łębszych zb io rn ików , 
tych  m ateczn ików , k tó re  zdaw a łoby się n ie  są dostępne dla  s iły  n iszczy­
c ie lsk ie j cz łow ieka. N ies te ty  są one dostępne i  dziś są ju ż  poważnie za­
grożone. Dziś jeszcze w  nasizych p lanach w o dy  śród lądow e m a ją  og rom ­
ną przewagę, lecz ju ż  dz is ia j m us im y  choćby m a ły  u łam ek naszej m y ś li 
naukow e j pozostaw ić d la  m órz i  oceanów, to  znaczy dla  ty c h  z b io rn i­
k ó w  w ody, k tó re  może będą decydow a ły  o is tn ie n iu  ludzkośc i na ziem i.

Kończąc chcę s tw ie rdz ić , że nauka  o w odzie m a dw a oblicza, jedno 
techniczne, d rug ie  b io logiczne. O bydw a te ob licza są z sobą ściśle z łą ­
czoną. N ie  w o lno  ich  oddzielać. Nauka, reprezentow ana tu  przez A ka d e ­
m ię  N auk, rozum ie  to dobrze. Gorąco życzę w szys tk im  uczestn ikom  d z i­
sie jszej ko n fe re n c ji, aby w sp ó ln ym  w ys iłk iem , p o t ra f i l i  do jrzeć w szyst­
k ie  aspekty w ie lk ie j sp ra w y  w odnej.

W. S.

Posiedzenie Prezydium Państwowej Rady Ochrony Przyrody
W  d n iu  22 m a ja  1957 ro k u  od by ło  się w  M in is te rs tw ie  Leśn ic tw a  

i  P rzem ysłu  Drzewnego w  W arszaw ie  posiedzenie P rezyd iu m  P aństw o­
w e j R ady O chrony P rzy rod y , w  k tó ry m  w z ię li ud z ia ł: p rzew odniczący 
PRO P M m is te r Leśn ic tw a  i  P. D. Jan D ą b -K  o c i  o ł, cz łonkow ie  P re ­
zyd iu m  PRO P p ro f. d r  W ła d ys ła w  S z a f e r ,  p ro f. d r  W łod z im ie rz  M  i -  
c h  a j  ł  o w , p ro f. d r  Jan C h m i e l e w s k i  i  doc. m g r inż. M a ksym i­
lia n  K r e u t z i n g e r ,  p rzew odniczący k o m is ji w  PRO P p ro f. d r  W a le ry  
G o e t e l  i  p ro f. S tan is ła w  M a ł k o w s k i ,  sekre ta rz PROP m gr inż. 
Tadeusz S z c z ę s n y ,  d y re k to r Z arządu O chrony P rz y ro d y  w  M in i­
s te rs tw ie  Le śn ic tw a  i  P. D. m g r inż. A lo jz y  M ł y n a r e k  i  m g r inż. 
W ła d ys ła w  K o s m u l s k i .

Posiedzenie poświęcone b y ło  om ów ien iu  sp raw  bieżących oraz p lanu  
p ra cy  P aństw ow e j R ady O chrony  P rzy ro d y  na n a jb liższy  okres.

S tan w yko n a n ia  u c h w a ł os ta tn ie j sesji PRO P oraz p ro je k t p lanu  
p racy  PRO P p rze d s ta w ił sekre ta rz PRO P m g r S z c z ę s n y ,  in fo rm u ją c  
o sposobie za ła tw ie n ia  poszczególnych w n io skó w  ja k  ró w n ie ż  o zam ie-
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rżen iach m a jących  na ce lu  doprow adzen ie do ja k  na jpe łn ie jsze j re a li­
zac ji u ch w a ł sesji.

Po dysku s ji, w  k tó re j za b ie ra li głos wszyscy uczestn icy posiedzenia, 
P rezyd iu m  ap robow a ło  p rzeds taw iony  p la n  dz ia ła lnośc i P ańs tw ow e j R a­
dy  O chrony P rzy rod y , w  k tó ry m  położono duży nacisk na ja k  na jsze r­
sze w y k o n y w a n ie  postanow ień obow iązu jące j us ta w y o ochron ie p rzy ­
ro d y  w  zakresie dotyczącym  zasobów ' p rzy ro dy . Zgodnie z ak tu a ln ym  
stanem  p ra w n y m  określone u p ra w n ie n ia  do in ge row a n ia  w  sprawach 
och rony zasobów p rz y ro d y  posiada P aństw ow a Rada O chrony P rzyrody , 
k tó ra  p o w in na  z n ich  w  ja k  na jszerszym  s topn iu  korzystać.

W śród fo rm  p racy  uw zg lędn iono bliższe zaznajom ienie organów  
w ła d zy  państw ow e j, a d m in is tra c ji gospodarczej i  o rganów  zarządzają­
cych poszczególnym i d z ia ła m i gospodark i z p ro b le m a tyką  och rony za­
sobów p rzyro dy . W  ty m  celu p rzew idz iano  zorgan izow an ie  w  ram ach 
dz ia ła lności is tn ie ją cych  w  PROP k o m is ji szeregu na rad  na szczeblu 
ce n tra ln ym  z udzia łem  p rze ds taw ic ie li w ła śc iw ych  reso rtó w  gospodar­
czych i  za in teresow anych in s ty tu c ji.  Będą one poświęcone szczegółowe­
m u om ów ien iu  n a jp iln ie js z y c h  prob lem ów , a m ia no w ic ie  zw iązanych 
z gospodarką to rfo w ą  i  ochroną to rfo w is k , ochroną w ód przed zanieczy­
szczaniem, gospodarką rybacką , gospodarką leśną oraz ochroną zasobów 
p rzy ro d y  n ieożyw ione j. Ponadto  uznano za wskazane zorgan izow an ie  
p rzy  w spó łudz ia le  w o jew ód zk ich  ko m ite tó w  och rony p rz y ro d y  na rad  
o cha rakte rze  reg iona lnym , m a jących  na celu bliższe za in teresow anie 
w ładz  lo k a ln y c h  zagadn ien iam i och rony zasobów p rzyro dy , k tó re  są 
ak tu a ln e  na danvm  teren ie . Zam ierzen ia  te będą rea lizow ane w  śc is łym  
po rozum ien iu  z Z ak ła de m  (Ins ty tu te m ) O chrony P rzy ro d y  P A N  oraz in ­
n y m i za in te resow anym i organam i P A N  i  in s ty tu c ja m i n a uko w ym i.

W  da lszym  etapie re a liz a c ji u c h w a ł os ta tn ie j sesji PRO P p rz e w i­
dziano p rzyg o tow an ie  m a te ria łó w  do n o w e liza c ji us ta w y o ochron ie 
p rzy ro d y  w  zakresie dotyczącym  zagadnień zasobów p rzyro dy .

O m ów iono rów n ież  to k  da lszych prac zw iązanych z tw orzen iem  
p a rk ó w  na rodow ych  w  Karkonoszach i  w  Puszczy K a m p in o sk ie j oraz 
d w u  nadm orsk ich  p a rk ó w  narodow ych .

P ro f. S z a f e r  p o in fo rm o w a ł o prow adzone j przez Z a k ła d  ( In s ty tu t)  
O chrony P rzy ro d y  P A N  a k c ji w  zakresie p o p u la ryza c ji podstaw  nauko ­
w ych  och rony zasobów p rzy ro d y  oraz z w ró c ił uwagę na konieczność 
rozszerzenia w sp ó łp racy  m iędzynarodow e j na po lu  och ronv p rzyro dy , 
w skazu iąc m. In. na p iln ą  potrzebę naw iązan ia  bezpośrednich k o n ta k ­
tó w  z M iędzynarodow ą U n ią  O chrony P rz y ro d y  i  je j Zasobów  w  B ru k ­
seli.

P rezyd iu m  PRO P aprobow a ło  re a k tyw o w a n ie  p rzy  w spó łudz ia le  
K o m is ji O chrony Z w ie rz ą t i  S e k re ta r ia tu  PRO P dz ia ła lnośc i S ekc ji 
P o lsk ie j M iędzynarodow ego K o m ite tu  O chrony P taków , k tó re j p rezy­
d iu m  n iedaw no uko ns ty tuow a ło  się. P rezyd iu m  PRO P uznało za ko ­
nieczne ja k  najszybsze przedłożenie w n iosku  o o fic ja ln e  przystąp ien ie  
Rządu P R L  do M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y  i  je j Zasobów. 
P rzy ję to  do w iadom ości p rzeprow adzen ie p rzystąp ien ia  P aństw ow e j R a­
dy O chrony P rz y ro d y  w  cha rakte rze  cz łonka te j m iędzynarodow e j in ­
s ty tu c ji.

Rozpatrzono rów n ie ż  n ie k tó re  sp ra w y  dotyczące p a rk ó w  narodo­
w ych . O m ów ien iu  ca łoksz ta łtu  zagadnień dotyczących p a rk ó w  na rodo­
w ych  P rezyd iu m  PRO P postanow iło  pośw ięcić na jb liższe  swe posie­
dzenie.

T. S z c z ę s n y
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Z NASZYCH REZERWATÓW

Zarządzenia Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego w sprawie 
utworzenia rezerwatów przyrody

Na podstaw ie art. 13 us ta w y z dn ia  7 k w ie tn ia  1949 r. o ochron ie 
p rzy ro d y  (Dz. U. n r  25, poz. 180) M in is te r  Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  D rze w ­
nego w y d a ł zarządzenia w  spraw ie  u tw o rzen ia  następu jących reze rw a­
tó w  p rzyrody.

1. R ezerw at C i s y  w  Ł e b k a c h ,  las o< po w ie rzchn i 22,36 ha w  le ­
śn ic tw ie  „Ł e b k i“  (nad leśn ic tw o państw ow e P ank i), po łożony w  m ie jsco­
w ości Łebkach, grom adzie W ęglow icach w  pow iecie  k ło b u c k im  w o je ­
w ództw a ka tow ick iego . R ezerw at ob e jm u je  oddz ia ły  lasu: 172 d, 173 g, h, 
184 a, zgodnie z num erac ją  w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego 
na okres la t  1952— 1961. U tw o rzono  go celem  zachow ania na tu ra lnego  
stanow iska cisa. (Por. „M o n ito r  P o ls k i”  z dn ia  22 czerwca 1957 r. n r  50, 
poz. 316).

2. R ezerw at C z a p l e  W y s p y ,  ob e jm u ją cy  dw ie  w ysp y  na Jezio­
rze K łó so w sk im  o po w ie rzchn i 8,07 ha oraz 30 -m etrow e j szerokości 
p rzyb rzeżny  pas je z io ra  w  grom adzie Chorzępow ie, pow iecie  m iędzy- 
chodzkim  w o jew ództw a  poznańskiego. Teren och ronny w chodzi w  skład 
leśn ic tw a  „K u k u łk a ”  (nad leśn ictw o państw ow e S ie rakó w  w  Zarządzie 
Lasów  P aństw ow ych  w  P oznaniu) i  ob e jm u je  pododdz ia ły  b, c w  od­
dzia le  62, w e d łu g  n u m e ra c ji w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego 
na okres 1946— 1956. R ezerw at u tw o rzon o  dla  ochrony m ie jsc  lęgow ych 
rzad k ich  g a tu n kó w  p taków , m. in . k a n i czarnej (M ilv u s  m ig rans), so­
ko ła  wędrow nego (Falco pe reg rinus) i  ko rm o ran a  (P ha lacrocorax carbo). 
(Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z dn ia  29 lip ca  1957 r. n r  60, poz. 370).

W. K .

Wojsko chroni przyrodę rezerwatu „Niebieskie Źródła”
W oje w ód zk i kon se rw a to r p rzy ro d y  w  Ło dz i p o in fo rm o w a ł Z ak ład  

O chrony P rzy ro d y  P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk o w y k o n a n iu  w  lip c u  1957 
ro k u  w  ram ach p racy  społecznej rob ó t kon se rw a to rsk ich  w  obręb ie re ­
ze rw a tu  N ieb iesk ich  Ź róde ł ko ło  Tom aszowa M azow ieckiego. Prace te 
w y k o n a li o fice ro w ie  W . P.: genera ł .b ryga dy  Jan S z y m o n o w s k i ,  
dowódca Jednostk i W o jsko w e j 5130, k a p :tan  W ła d ys ła w  P a  s i o n k a  
ze Sztabu Pom orskiego O kręgu  W ojskowego, k a p ita n  Z yg m u n t R o b a k  
z O środka Przeszkolenia O fice rów  R ezerw y w  P ło cku  i  p o ruczn ik  Euge­
n iusz D y m a r c z y k  z Jednostk i W o jsko w e j w  P ło cku  —  w spó ln ie  
z żo łn ie rzam i pod leg łe j im  jednos tk i.

D z ięk i ty m  pracom , k tó re  o b ję ły  m. in . um ocnien ie  w yb rzeży, na­
p ra w ę  g ro b li, oczyszczenie w yw ie rzyska  i  w yko n a n ie  p la tfo rm y  prze­
znaczonej d la  zw iedza jących, zabezpieczony zosta ł przed zniszczeniem 
cenny o b ie k t p rzyrody .

P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N arodow e j w  Ło dz i w ys tą p iło  do 
Szefa Sztabu Generalnego w  M in is te rs tw ie  O brony N arodow e j z w n io ­
sk iem  o udz ie len ie  w yże j w y m ie n io n y m  o fice rom  odpow iedn ich  w y ­
różn ień  w  uznan iu  szczególnych zasług po łożonych dla  och rony p rz y ­
ro d y  k ra ju .

W. K .
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O C H R O N A  R O Ś L IN

Zabytkowe cisy w województwie szczecińskim
W  zw iązku  z a rty k u łe m  pro f. K . S t e c k i e g o  i  m gra H . S z u l c a  

* pt. Z aby tko w e  cisy, _ w  k tó ry m  n ie  w ym ien ion o  okazów  tego drzewa 
rosnących w  w o jew ód z tw ie  szczecińskim , redakc ja  o trzym a ła  od m gra 
Czesława P i s k o r s k i e g o ,  przewodniczącego W ojew ódzkiego K o m i­
te tu  T u ry s ty k i P rezyd iu m  W R N  w  Szczecinie, następu jącą no ta tkę :

Ryc. 1. Z aby tko w e  cisy w  N ow ogardzie  w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim

. A : ! I ,u P ° m 0rZ''! Zachodn im  z n a jd u ją  się liczne w ie lk ie  okazy cisów. 
L ™ 1? ! 1na jw iększym i są c isy w  Nowogardzie, zwane cisam i gen. D ą­
browskiego. Jeden z n ich , 12 m  w ysok i, ma 212 cm obwodu na w yso -
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kości 1,30 m  nad ziem ią. D ru g i okaz odda lony od pierwszego ty lk o  
°  3. m ’ , m a . 168 cm  w  obwodzie i  10 m  w ysokości. C isy te  na w n iosek 
W ojew ódzkiego K o m ite tu  O chrony P rz y ro d y  w  Szczecinie zosta ły uzna­
ne przez konse rw a to ra  p rz y ro d y  za p o m n ik i p rz y ro d y  i  są p ra w n ie  
chronione.

O ile  chodzi o nazwę, to  m a ona sw o je  h is to ryczne  uzasadnienie. 
W  ro k u  1307 do N ow ogardu  w eszły  i  w y p a r ły  stąd P rusa ków  oddz ia ły  
le g io nó w  gen. D ą b r o w s k i e g o .  W a lk i toczy ły  się w  o ko licy  gdzie 
obecnie z n a jd u ją  się cisy. I  stąd naw iązan ie  do t ra d y c j i” .

R e d .

Nowe w Polsce naturalne stanowisko kwitnącego bluszczu
W  Z w ią z k u  z n o ta tką  N ow e zna lezien ie k w itn ą c y c h  okazów blusz­

czu w  Jurze K ra k o w s k ie j,  zamieszczoną w  zeszycie 2 z ro k u  1956 cza­
sopisma „C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczystą “ , pragnę podz ie lić  się w ia d o ­
m ością o jeszcze je d n y m  n a tu ra ln y m  stanow isku  kw itn ące go  okazu 
bluszczu.

W  g ru d n iu  1955 r. zna lazłem  na D o ln y m  Ś ląsku w  pow iecie  ja w o r­
sk im  w  lasach leśn ic tw a  „D z ie żkó w “  n ieznane dotychczas na tu ra lne  
stanow isko  kw itnącego bluszczu. Z n a jd u je  się ono w  lesie m ieszanym  
na s toku p o łu d n io w ym  szczytu Czeskiej G óry  (jedna z k u lm in a c ji W zgórz 
S trzegom skich) i  m a ekspozycję pó łnocno-w schodn ią . Bezw zględna w y ­
sokość s tanow iska w yn os i 280 m , osłan ia jące je  od po łudn iow ego i  pó ł­
nocnego zachodu dw a szczyty Czeskiej G óry  wznoszą się do 323 i  321 m 
n. p. m. Różnica w ysokości w yn os i w ięc  oko ło  42 m  i  u m o ż liw ia  ochronę 
przed w ie ją c y m i z zachodu w ia tra m i. B luszcz rośn ie tu  na podłożu g ra n i­
tow ym .

W ym ien ion y  okaz pn ie  się po sośnie zw ycza jne j (P inus s ilves tris ) 
n ie m a l po samą je j koronę, osiągając wysokość 15 m. Ś rednica pn ia  
b luszczu oko ło 5 m m .

W  sąsiedztw ie w ys tę p u ją  liczne  okazy bluszczu pnące się po drze­
w ach i  skałach, lecz n ie  k w itn ą c e  i  posiadające w y łączn ie  liśc ie  z w y ­
k łe , pięcio lclapowe.

W iadom ość o w ys tęp ow an iu  kw itnącego  bluszczu przesłano N ad le ­
ś n ic tw u  w  Jaworze, celem zabezpieczenia ocalałego okazu przed znisz­
czeniem. •

S. K  u  r  a 1

W sprawie ochrony owocującego bluszczu na Pogórzu Karpackim
N a te ren ie  P o lsk i znam y szereg s tanow isk  kw itnącego  lu b  ow ocu­

jącego bluszczu (Hedera h e lix )  *. S tanow iska  te zn a jd u ją  się w  roz­
m a ity c h  dz ie ln icach k ra ju . K ilk a  sku p iło  się na Pom orzu, w  pob liżu  
dolnego biegu W is ły  —  ko ło  P rzeb rną  na M ie rze i W iś lane j, ko ło  Dą­
b ro w y  pod E lb ląg iem , w  po b liżu  C hełm na i  w  N a d le śn ic tw ie  Dębowo 
pod G niew em . Jedno s tanow isko znaleziono w  W ie lkopo lsce m iędzy Ł u - 
kow em  a Szym ankow em  nad W a rtą  w  pow iecie  ob o rn ick im , jedno 
w  ś rod kow e j Polsce w  U łyszkach  ko ło  P u ła w  oraz stosunkow o duże 
s tanow isk w  p o łu d n io w e j części k ra ju , m ia no w ic ie  na ska łach w ap ien  
nych  w  P ien inach  i  na te ren ie  Pasma K ra ko w sko -W ie lu ńsk ie go : w  O j­
cow ie w  W ąw ozie K o ry ta m i, w  d o lin ie  K lu czw o d y  ko ło  Bolechow ie.

1 P o r. „C h ro ń m y  p rz y ro d ę  o jczys tą “  r. 1951 Z. 9/10, s. 1—11, r. 1954 Z. 5, 
S. 66—67, r. 1956 Z . 2, s. 50.



w  do lin ie  R a c ła w k i ko ło  K rzeszow ic, na  B ie lanach , m iędzy w s ią  B rod łą  
i  Porębą Żegoty i  ko ło  R ybne j.

Jak  w iadom o bluszcz, ro z w ija ją c y  się doskonale w  zachodnie j i  po­
łu d n io w e j E urop ie , zn a jd u je  się u  nas u  swego wschodniego k resu  za­
sięgowego; ogólne w a ru n k i k lim a ty c z n e  n ie  są w ię c  d la  niego o p tym a l­
ne i  d la tego w ys tęp u je  on dość pospo lic ie  w  postaci p łon e j, zaś pe łn ię  
ro z w o ju  osiąga , rzadko, w  m ie jscach szczególnie ko rzys tnych . S tosunko­
w o  częste k w itn ie n ie  i  ow ocow anie b luszczu na P om orzu m ożna w y ­
tłum a czyć  k lim a te m , ja k i tu ta j pa nu je  i  odznacza się p e w n y m i cecha­
m i a tla n ty c k im i, zwłaszcza ba rdz ie j łagodną z im ą n iż  w  in n y c h  reg io-

Ryc. 1. P la n  sy tu a c y jn y  wzgórza „B u k o w ie c “ , na  k tó ry m  zn a jd u je  się 
p ro je k to w a n y  re ze rw a t ow ocującego bluszczu w  le śn ic tw ie  Tym ow ej.

w  pow iecie  b rzesk im

nach P o ls k i; s tanow iska w  Jurze K ra k o w s k ie j i  w  P ien inach  pozostają 
n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku  z k o rzys tn ym  w p ły w e m  wapiennego podłoża 
i  z c iep le jszym  n iż  gdzie in d z ie j m ik ro k lim a te m , ja k i w y tw a rz a  się na 
zacisznych ścianach ska lnych  nagrzew anych przez słońce.

Na ty m  t le  osta tn ie  zna lezien ia  k w itn ą c y c h  i  ow ocu jących b lusz­
czów na przedgórzu Sudetów  (por. str. 46), a zwłaszcza na Pogórzu 
ba rdz ie j k u  w schodow i w ysu n ię tych  K a rp a t, są rzeczą in te resu jącą .

S tanow isko  kw itnącego  i  owocującego bluszczu na Pogórzu K a r ­
p a ck im  odnalezione zostało w  m a ju  1956 przez A . i  J. K o r n a s i ó w  
na te ren ie  le śn ic tw a  T ym ow e j w  pow iecie  b rzesk im . Z n a jd u je  się ono 
na od c inku  Pogórza pom iędzy Rabą a D una jcem , na w ysokości oko ło

gran ica  lasu  
l in ia  oddziałowa  
drog i
rez. bluszczu

Skala 1125.000.
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500 m  n. p. m., na pó łnocno-w schodn im  s toku wzgórza „B u k o w ie c “  
ko ło  S p iló w k i. W zgórze to  je s t n ie w ie lk ą  kop u łą  w  obręb ie dość roz ­
ległego pasma ciągnącego się w  k ie ru n k u  ró w n o le żn iko w ym  od L ip ­
n ic y  M u ro w a n e j i  R a jb ro tu  do Czchowa i  osiągającego 200— 250 m  w y ­
sokości w zg lędne j. Pasmo na leży ju ż  do tzw . pogórza fliszow ego, na k tó ­
ry m  p iaskow ców  i  łu p k ó w  różnego ty p u  n ie  p rz y k ry w a ją  u tw o ry  lesso­
we, ja k  to  m a m ie jsce w  niższej części Pogórza da le j k u  pó łnocy, np. 
ko ło  B ochn i i  B rzeska; roś linność ma tu  ju ż  szereg cech naw iązu jących  
w y ra źn ie  do B eskidów .

O w ocu jący bluszcz na B u ko w cu  w ys tęp u je  w  gó rne j części stoku 
w  n ie w ie lk im  i  w ilg o tn y m  zag łęb ien iu  za ję tym  przez lasek o lszowy
0 po w ie rzch n i 1— 2 ha. P on iże j, p rzy  w iększe j pochyłośc i zbocza, spo­
ty k a m y  zupe łn ie  dobrze zachow any p ła t buczyny k a rp a c k ie j (Fagetum  
ca rpa ticum ) z szeregiem w ła śc iw ych  je j ga tunków , ja k  żyw iec gruczo- 
ło w a ty  (D e n ta ria  g landulosa) i  żyw iec cebu lkow y  (D. b u lb ife ra ), p rze­
łą c z n ik  gó rsk i (Veron ica  m ontana), p a p ro tn ik  ko lczys ty  (P o lys tichum  
loba tum ) i  in . N a uw agę zasługuje znaczny u d z ia ł jo d ły , k tó ra  zresztą 
wszędzie na B uko w cu  w yka zu je  dużą ekspansję i  żyw otność (w a rto  
zaznaczyć, że na pogórzu lessow ym  ro la  je j je s t o w ie le  m niejsza). O bok 
s tanow iska bluszczu w ys tę p u je  ponadto sośnina z jo d łą  i  św ie rk iem , 
pow yże j zaś ciągn ie się oko ło  30 -le tn i las św ie rko w y , m a jący  je d n a k  b u j­
ny, n a tu ra ln y , podrost d rzew  liśc iastych.

T e ren  la sku  olszowego z bluszczem  je s t słabo na chy lony  (5— 8°)
1 ja k  się zdaje zaciszny, d z ię k i os łon ięc iu  przez g rzb ie t i  szczyt wzgó­
rza. N ie m n ie j ze w zg lędu  na pó łnocno-w schodn ią  ekspozycję n ie  na­
leży do m ie jsc  specja ln ie  u p rz y w ile jo w a n y c h  pod w zg lędem  c iep lnym . 
Oprócz panu jące j o lszy czarne j (A ln us  g lu tinosa) m a jące j 18— 20 m  w y ­
sokości i  oko ło  70 la t  w ie ku , spo tykam y tu  osikę, tego samego w ieku , 
dęby Quercus ro b u r, Q. sessilis :— starsze, p rzypuszcza ln ie  120-letnie, 
da le j czereśnie (Cerasus a v ium )  okazałe, dochodzące do 30 m  w ysokości 
i  10Ó la t  w ie ku , a także po jedyncze g raby  i  b u k i. D rzew a te  m a ją  n ie ­
z b y t duże zw a rc ie  (60%>) i  d z ię k i tem u las je s t jasny, w a rs tw a  k rzew ów  
ro z w ija  się bardzo bu jn ie , m a je dn ak  nieco zrębow y cha rak te r. P anu­
ją  w  n ie j je żyn y  (Rubus h irtu s ), m a lin y  (R. idaeus), m n ie j liczn ie  w y ­
s tępu ją : bez czarny (Sambucus n ig ra )  oraz leszczyna (C ory lus ave llana), 
m łode okazy w yże j w ym ie n io p ych  drzew , a także w p row adzony przez 
cz łow ieka  jes ion  (F ra x in u s  excelsior). W  ru n ie  obok n is k ic h  pędów  je ­
żyn i  m a lin  oraz szeregu g a tu n kó w  ogó ln ie  w ła śc iw ych  c ien is tym  lasom  
liśc ias tym , ja k  w a w rz y n e k  w ilc z e ły k o  (Daphne m ezereum ) czy czw oro- 
l is t  p o spo lity  (P aris  q u a d rifo lia ), w ys tę p u ją  ro ś lin y  świadczące o w i l ­
gotności s ied liska, m. in . czartaw a pospo lita  (C ircaea lu te tian a ), czyściec 
leśny (Stachys s ilvá tica ), i  o jego żyzności, np. p o k rzyw a  żegaw ka (U rtica  
urens).

Gleba w  op isyw a nym  z b io ro w isku  m a ch a ra k te r g leby b ru n a tn e j 
z dobrze ro z w in ię tą  w a rs tw ą  próchn iczną. Jest to  g lina , nieco spłaszczo­
na, o s tru k tu rz e  g ru ze łkow a te j, ś rednio zw ięzła , świeża. Je j odczyn 
(m ie rzony k o lo ry m e tre m  H e llig e ’a) w y n o s ił oko ło  6.

B luszcz k w i t ł  i  ow ocow ał o b fic ie  na sw ym  stanow isku  na B uko w cu  
w  ro k u  1955. N a tom ias t dn ia  31 s ie rpn ia  1956 r. n ie  s tw ie rdzono  u  jego 
pnączy żadnych zaw iązków  pączków  k w ia to w y c h  na ro k  b ieżący (1956). 
O gółem  na badane j po w ie rzch n i i  opodal zn a jd u je  się 13 okazów  k w i t ­
nących żyw ych  i  5 uschn ię tych, w ys tęp u jących  je d n a k  na żyw ych  drze­
wach. Z dobrze roz rośn ię tych  bluszczów  3 okazy pną się na dębach do 
18 m  w ysokości nad ziem ię, 10 —  op la ta  o lchy  do wysokości 10 m. G ru ­
bość łodyg  w aha się od 0,5 do 1,5 cm.
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O pisyw ane s tanow isko bluszczu zasługu je  w  całe j p e łn i na ochro­
nę reze rw a tow ą  n ie  ty lk o  ze w zg lędu  na w y ją tk o w o  liczne, p iękne, 
k w itn ą ce  oraz ow ocujące okazy tego ga tunku , lecz także ze w zg lędu na 
bardzo in te resu jące po łożenie geograficzne w  po b liżu  gó rne j g ran icy  
zasięgu H edera h e lix  w  K a rpa tach . W  p o b lisk ich  B eskidach Sądeckich 
p lo n y  bluszcz sięga po 780 m  n. p. m., w  G orcach obserw owano go n a j­
w yże j na  w ysokości 615 m  n. p. m. P ro je k to w a n y  re ze rw a t po w in ie n  ob­
ją ć  n ie  ty lk o  samą olszynę, k tó ra  je s t bardzo m ała, lecz także las w  o to ­
czeniu, a zwłaszcza p rzy leg łą  p a rtię  buczyny  k a rp a c k ie j (Fagetum  car- 
pa ticum . Z b io ro w isko  to  bow iem  na Pogórzu K a rp a c k im  w ystępow a ło  
z n a tu ry  ty lk o  na n ie k tó ry c h  s ied liskach ; dziś je s t ju ż  bardzo z n i­
szczone i  ta k  ładne p ła ty  ja k  na B uko w cu  spo tyka się rzadko.

A. M e d w e c k a - K o r n a ś  i  S. M y c z k o w s k i

Zabytkowe okazy jałowca
W  m ie jscow ości Neple (po w ia t b ia ls k i, w o jew ód z tw o  lube lsk ie ) ro ­

śnie na te ren ie  p a rk u  ja ło w ie c  p o spo lity  (Jun iperus  com m unis) n ie zw y ­
k ły c h  rozm ia rów . O bw ód tego drzew a w yn os i 270 cm, jego wysokość 
oko ło 14 m. Ja łow iec  zosta ł uznany za zaby tek  p rz y ro d y  orzeczeniem 
P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N a rodow e j w  L u b lin ie  (D z ienn ik  U rzę­
do w y  P rezyd iu m  W R N  w  L u b lin ie  n r  10 z dn ia  15. X . 1956, poz. 42).

D ru g i p ię kn y  okaz ja ło w ca  w ysokości oko ło  9 m  rośn ie  w  m ie jsco­
wości O sto jów  (pow. k ie leck i). Z a b y te k  te n  zn a jd u je  się pod tro s k liw ą  
opieką m ie jscow e j ludności. (Por. ry c in y  1 i  2 na str. 50).

J. I .  D.

O C H R O N A  Z W IE R Z Ą T  

Dalsze dwa łosie ofiarą kłusowników
W  zeszycie 4/1907 naszego czasopisma po da liśm y w iadom ość o be­

s tia ls k im  zab ic iu  w  r. 1956 przez k łu s o w n ik ó w  łosia  „K a p ita n a ”  w y p ło ­
szonego z reze rw a tu  w  Puszczy K am p in o sk ie j. Obecnie m am y do zano­
tow a n ia  dw a dalsze fa k ty  ba rba rzyńsk iego  zab ic ia  tych  cennych i  pod­
lega jących ochron ie  ga tunko w e j zw ierząt.

O je d n ym  z n ic h  p o in fo rm o w a ł redakc ję  p ro f. W ito ld  S ł a w i ń s k i  
z B ia łegostoku . W ypadek m ia ł m ie jsce w e w s i „Z a b ie le ”  ko ło  D o lis to - 
wa, gdzie w  d n iu  21 m a ja  1957 r. gospodarze te j w s i d o pa d li i  za b ili 
s iedm io le tn iego łosia  samca pochodzącego z reze rw a tu  ło s i na Czerw o­
n ym  Bagnie ko ło  R a jg rodu . W  sp ra w ie  te j wszczęto energ iczne docho­
dzenia.

O d ru g im  p rzyp ad ku  zabicia w  tym że  ro k u  łosia pochodzącego z te ­
go samego stada podała w iadom ość prasa codzienna w  s ie rpn iu . Jak 
w y k a z a ły  dochodzenia przeprow adzone przez p ro k u ra to ra  pow ia tow ego 
oraz^ Kom endę M i l ic j i  O byw a te lsk ie j z M akow a M azow ieckiego przy 
w spó łudzia le  przedstaw ic ie la  Zarządu O chrony P rzy ro d y  M in is te rs tw a  
Leśn ic tw a  i  P rzem ysłu  Drzewnego, b y ł to  łoś, k tó ry  dn ia  9 s ie rpn ia  
zab łąka ł się w  pob liżu  N ad leśn ic tw a  S ła w k i m iędzy M akow em  M azo- 
w ie ck irn  a Przasnyszem. Osaczony i  pokąsany przez psy, u s iło w a ł schro- 
m c się w  obręb ie zabudow ań Ju lia n a  R ó ż a c k i e g o  w  Sie lcach N o- 
W^ r r i ' ^  °  ż ® c ^  i  pos tano w ił w ciągnąć łosia za ro g i do sw o je j zagrody, 
? ■Srjnj?1'? *°  n*e udało, in n i m ieszkańcy w s i, B ogus ław  G w i a z d a  
i  ys ła w  L a n g o w s k i ,  d o b ili zmęczone zw ierzę o rczyk iem  i  k a -

C hro ńm y  P rzy ro d ę  4
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Ryc. 2. Ja łow iec po spo lity  oko ­
ło  500-letni. P o m n ik  p rzy ro d y  
w  P a rk u  Neple w  w o jew ódz­

tw ie  lu b e lsk im

Ryc. 1. Z a b y tk o w y  ja łow ie c  
p o spo lity  (Jun iperus com m u­
nis) w  O sto jow ie  w  w o je ­

w ó dz tw ie  k ie le c k im
Fot. S. Łu czko



m ie n ia m i. O byd w u  sp ra w có w  zab ic ia  łosia aresztowano; odpow iedzą on i 
za sw ój be s tia lsk i czyn przed sądem.

F a k ty  ba rba rzyńsk iego m ordow an ia  łos i w  oko licach R a jg ro du  po­
w ta rz a ją  się corocznie. Ze stada przebyw ającego w  rezerw acie  na Czer­
w o nym  Bagnie  zab ito  w  la ta ch  1950— 1955 po jedne j sztuce w  ciągu ro ­
ku , a w  la ta ch  1955— 1957 padło o fia rą  k łu s o w n ik ó w  6 łosi, po dwa 
w  każdym  roku .

N a jw yższy  ju ż  czas, aby w ładze po ło ży ły  kres ba rba rzyńsk ie m u za­
b ija n iu  łos i!

W. K .

Ryc. 1. Łoś zab ity  drągam i w e w s i Zabie le  (ko ło  D o lis tow a)

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą  

Gospodarka w Puszczy Białowieskiej po stronie BSRR
W  dn iach  3— 6 stycznia 1957 r. odby ło  się po s tron ie  b ia ło ru s k ie j Pusz­

czy B ia ło w ie s k ie j p ierw sze spo tkan ie  le śn ikó w  po lsk ich  z le śn ika m i b ia ­
ło ru s k im i, poświęcone g łów n ie  zazna jom ien iu  się z gospodarką na tym  
teren ie . W  sk ład de legac ji po lsk ie j w c h o d z ili: w ic e m in is te r M in is te rs tw a  
Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  D rzewnego m g r inż. Tadeusz R  y  k  o w  s k  i  doc 
M a k s y m ilia n  K r e u t z i n g e r  d y re k to r  In s ty tu tu  Badawczego Le śn ic tw a  
doc. Eugeniusz I I m u r z y ń s k i  k ie ro w n ik  Z a k ła d u  H o d o w li Lasu 
w  IB L , m g r inż. A lo jz y  M ł y n a r e k  d y re k to r  Z arządu O chrony P rz y ­
ro d y  w  M in is te rs tw ie  Le śn ic tw a  i  P. D. i  m g r inż. Tadeusz S z c z ę s n y  
sekre ta rz  P aństw ow e j R ady O chrony P rzy rod y . S tronę radziecką re p re ­
zen tow a li: A . W . M a l i n o w s k i  na cze ln ik  Z arządu R ezerw a tów  i  Ł o ­
w ie c tw a  w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  ZSRR, F. B. T r i b u s z e w s k i  za­
stępca nacze ln ika  G łów nego Z arządu G ospodarstw a Leśnego B ia ło ru s k ie j 
SRR, M . M . L  e j  c z y  k  na cze ln ik  O kręgowego Z arządu  Lasów  w  B rześciu, 
kan d yd a t n a u k  I. N. S e r ż a n i n  p ra c o w n ik  n a u ko w y  A k a d e m ii N auk 
BSRR, k a n d yd a t n a u k  A . J. S a w c z e n k o  d y re k to r  Leśnego In s ty tu tu  
N aukow o-B adaw czego w  H o m lu  oraz A . N. K u r s k o w  zastępca d y re k ­
to ra  reze rw a tu  B ia ło w ie s k ie j Puszczy.

4*
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Z w iedzen ie  b ia ło ru s k ie j części Puszczy B ia ło w ie s k ie j p o zw o liło  na za­
zna jom ien ie  się z prow adzoną na je j te ren ie  gospodarką i  stanem  lasów  
oraz z organ izac ją  reze rw atu , p ro w a dzon ym i p racam i n a uko w o-b ad aw ­
czym i, hodow lą  żu b ró w  i  rea lizac ją  och rony p rzy ro dy .

Część Puszczy B ia ło w ie s k ie j zna jdu jąca  się po s tron ie  b ia ło ru s k ie j 
ob e jm u je  w ra z  z położoną nad le w y m  brzegiem  N a rw i Puszczą Św is łocką 
łączny obszar 70 555 ha, w  czym  po w ie rzchn ia  zalesiona w yn os i 62 980 ha, 
co s tanow i oko ło  89,2%> ogólne j pow ie rzchn i. Całość tw o rz y  jednostkę 
o rgan izacy jną  pod nazw ą: „B ia ło ru s k i P ańs tw ow y R ezerw at B ia łow ieska  
Puszcza“ , podporządkow aną bezpośrednio Z a rządow i R ezerw a tów  i  Ł o ­
w ie c tw a  w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  ZSRR w  M oskw ie . Pod w zględem  
a d m in is tra c y jn y m  obszar reze rw a tu  d z ie li się na siedem le śn ic tw , k tó re  
co do w ie lko śc i odpow iada ją  naszym  nad leśn ic tw om . Puszcza B ia ło w ie ­
ska ob e jm u je  p ięć le śn ic tw  (K ró le w s k i M ost, Jasień, N ik o r, C h w o jn ik  
i Jaźw iń), Puszcza Ś w is łocką dw a le śn ic tw a  (Św isłocz i  Oszczep).

O gólnie b iorąc, sk ład  ga tu n ko w y  lasów  reze rw a tu  w y k a z u je  w  p o ró w ­
n a n iu  z naszą częścią Puszczy B ia ło w ie s k ie j w yra źną  przewagę sosny, 
k tó ra  za jm u je  oko ło 54,9°/o po w ie rzchn i za lesione j; z pozosta łych ga tun ­
k ó w  przypada na ś w ie rk  oko ło  ll,8°/o , dąb 3,5°/o, g rab l,3°/o, brzozę 10,4%, 
olszę 17,2%, jes ion 0,7%, inne  g a tu n k i oko ło  0,2%.

W  p o ró w n a n iu  z naszą częścią puszczy reze rw a t b ia ło ru s k i odznacza 
się w iększym  udz ia łem  bo ró w  sosnowych, ig las tych  lu b  m ieszanych, 
p rz y  stosunkow o n ie liczn ie  reprezentow anych , ta k  cha rak te rys tycznych  
d la  Puszczy B ia ło w ie sk ie j g rądów .

N ie zw yk le  w ażny, a ze s tanow iska och rony p rz y ro d y  godny po dkre ­
ślen ia  je s t fa k t, że w ładze radz ieck ie  od p ie rw sze j c h w ili ob jęc ia  adm i­
n is tra c ji nad tą  częścią Puszczy B ia ło w ie s k ie j uzna ły  ją  w raz  z Puszczą 
Ś w is łocką za re ze rw a t p rzy ro d n iczy  o znaczeniu ogó lnopaństw ow ym  
(tzw . pa ńs tw o w y zapow iedn ik).

W  okresie  m ię dzyw o je nnym  w  te j czyści puszczy zosta ły przez a d m in i­
s trac ję  po lską u tw o rzone  następu jące re ze rw a ty : reze rw a t o cha rakterze 
k ra jo b ra z o w y m  ob e jm u ją cy  pas lasu 100-m etrow ej szerokości ciągnący 
się po obu stronach szosy z B ia ło w ie ży  do P rużany, reze rw a t bo ró w  so­
snow ych w  oddzia łach 720, 754 i  787 o po w ie rzch n i oko ło  339 ha, będący 
uzupe łn ien iem  B ia łow iesk iego  P a rk u  Narodowego, w  k tó ry m  zespoły 
borow e n ie  są dostatecznie reprezentowane, reze rw a t „C isó w ka “  w  od­
dzia le  562 o p o w ie rzchn i oko ło  15 ha, ob e jm u ją cy  położone na sk ra ju  
D z ik iego  N ik o ra  w yspow e s tanow isko jo d ły , oraz reze rw a t z im oz io łu  p ó ł­
nocnego (h innaea borea lis) ch ron iący  na pow ie rzchn i 3 ha stanow isko 
te j rza d k ie j w  puszczy ro ś lin y  re lik to w e j.

Obecnie dz ięk i uznan iu  ca łe j puszczy po stron ie  b ia ło ru s k ie j za reze r­
w a t, lasy je j są zagospodarowane odm ienn ie  od lasów  no rm a ln ie  u ż y t­
kow anych , są bow iem  reze rw a tem  częściowym . W  począ tkow ym  okresie 
pob ierano z puszczy je d yn ie  u ż y tk i pochodzące z cięć san ita rnych , 
w  os ta tn ich  zaś la ta ch  w prow adzono rów n ież  cięcia p ie lęgnacy jne. W e­
d ług  in fo rm a c ji m ie jscow ych  le śn ikó w  z ca łe j pow ie rzchn i reze rw a tu  
pozysku je  się roczn ie  z cięć san ita rn ych  i  zab iegów  p ie lę gn acy jnych  masę 
ró w n ą  w  p rz y b liż e n iu  p o ło w ie  rocznego p rzyro s tu . M asa pozyskanego 
d rew na  n ie  je s t co ro k u  jednakow a. T a k  na p rz y k ła d  w  ro k u  1956 pozy­
skano oko ło  77 000 m 3 drew na, zaś w  ro k u  1957 zap ro jek tow ano  w y rą b  
oko ło 60 000 m 3. P ob ie ran ie  u ż y tk ó w  drzew nych  w  ta k  stosunkow o n ie w ie l­
k im  rozm iarze  św iadczy o pe łn ym  zrozu m ien iu  po trzeby  och rony  Puszczy 
B ia ło w ie sk ie j. P o tw ie rdza  to  zresztą d o b ry  stan lasu, będący rezu lta tem  
tro s k liw e j op ie k i, ja k ą  m ie jscow a a d m in is tra c ja  otacza puszczę. Z n ik ­
n ę ły  is tn ie jące  d a w n ie j w  te j części puszczy k o le jk i leśne, k tó ry m i w y ­
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wożono d rew no do ta rta k ó w . L in ie  oddzia łowe, k tó ry m i przechodz iły  
tra sy  k o le je k  leśnych, są obecnie dobrze u trz y m a n y m i drogam i tu ry s ty ­
cznym i.

Ze staranne j op ie k i le śn ikó w  ko rzys ta  także zw ie rzyna  ży jąca w  pusz­
czy. S tan je j pog łow ia  rep reze n tu ją  obecnie m. in .: 640— 650 je len i, 
475— 500 sarn, 175— 200 dz ików , 12— 15 ry s i oraz 30— 35 łosi, k tó re  p rze­
b y w a ją  g łów n ie  w  Puszczy Ś w is łock ie j. Dość lic zn ie  w ys tę p u ją  tu : g łu ­
szec, ja rząb ek  i  c ie trzew .

W  le śn ic tw ie  „K ró le w s k i M os t“  zn a jd u je  się założony w  1946 ro k u  
reze rw a t żub rów , w  k tó ry m  zapoczątkowano hodow lę  um ieszczając spro­
wadzone w  ty m  czasie ż u b ry  z P o lsk i. Obecnie pog łow ie  żub rów  w ynos i 
łączn ie 32 sz tuk i, w  ty m  12 p łc i m ęskie j i  20 p łc i żeńskie j.

Stado przebyw a jące  w  ogrodzonym  rezerw acie  sk łada się z odpow ied­
n io  rozm ieszczonych w  zagrodach 22 sztuk, w śród  k tó ry c h  zn a jd u ją  się 
3 b y k i dorosłe i  1 b y k  w  w ie k u  oko ło 3 la t  oraz 9 do rosłych k ró w  i  1 
w  w ie k u  oko ło  3 la t, a ponadto 8 sztuk m łodzieży, w  w ie k u  pon iże j 2 la t  
(4 p łc i m ęskie j i  3 p łc i żeńskie j). O prócz stada przebyw ającego w  zagro­
dach, na w o lnośc i zna jd u je  się 10 żub rów , w  ty m  1 do rosły  b yk , 3 dorosłe 
k ro w y , 1 ja łó w k a  w  w ie k u  oko ło 3 la t  i  2 w  w ie k u  pon iże j 2 la t  oraz 
3 b yczk i w  w ie k u  pon iże j 1 roku . U rządzen ia  reze rw a tu  pozw a la ją  m ło ­
dzieży na opuszczanie zagród w  okresie  le tn im . T ak  np. w  lecie 1956 
ro k u  ogólna liczba żub rów  p rzebyw a jących  poza zagrodam i w yn os iła  
19 sztuk. P ró b y  te są przedm io tem  spec ja lnych obserw acji. Bezpośrednią 
opiekę nad hodow lą  sp raw u je  z ram ien ia  d y re k c ji reze rw a tu  p ra co w n ik  
naukow y, zoolog będący specja lis tą  w  zakresie h o d o w li żubrów .

W  celu p rzyw rócen ia  fau n ie  puszczy bobra, k tó ry  b y ł d a w n ie j je j m iesz­
kańcem , hodow lę  ty c h  zw ie rzą t zapoczątkowano jes ien ią  1956 ro ku , w y ­
puszczając 12 bob rów  nad rzeczką P erew o łoką  w  po łu d n io w e j części
puszczy. . , .

S iedziba zarządu reze rw a tu  b ia łow iesk iego  zn a jd u je  się w  m ie jscow ości 
K a m ie n iu k i, po łożonej na p o łu d n io w ym  s k ra ju  Puszczy B ia ło w ie sk ie j. 
N a uw agę zasługu je  is tn ie ją ce  p rz y  zarządzie, s tarann ie  urządzone m u ­
zeum przyrodn icze , k tó rego  o tw a rc ie  nas tąp iło  w  ro k u  1954. W  k ilk u  
salach um ieszczono ta m  liczne eksponaty obrazujące na jw ażn ie jsze  sk ła d ­
n ik i  p rz y ro d y  Puszczy B ia ło w ie sk ie j. Zw iedzającego m uzeum  uderza 
konsekw entne zrea lizow anie  zasady pokazania poszczególnych sk ła d ­
n ik ó w  fa u n y  puszczańskiej na t le  na tu ra lnego  środow iska. C e low i tem u 
służą p ię kn ie  urządzone d io ra m y uzupe łn ione ta b lic a m i i  p lanszam i, k tó re  
in fo rm u ją  o stan ie ilo śc io w ym  i  dynam ice jego ro z w o ju  oraz ro d za ju  poży­
w ie n ia  i  rozm ieszczeniu poszczególnych zw ie rzą t w  puszczy. D z ięk i tem u 
m uzeum  je s t in s tru m e n te m  propagandy na uko w e j i  ś rod k ie m  up o w ­
szechniania w iadom ości o p rzyrodz ie  puszczy, spe łn ia jącym  doniosłą ro lę  
dydaktyczną . W edług in fo rm a c ji k ie ro w n ic tw a  fre k w e n c ja  w  m uzeum  
w aha się w  granicach 10 000— 20 000 osób rocznie. N adzór nad dz ia ła ln o ­
ścią m uzeum  spoczywa w  rę k u  zastępcy d y re k to ra  do spraw  naukow ych , 
k tó re  to  s tanow isko za jm u je  obecnie starszy p ra c o w n ik  na uko w y  reze r­
w a tu , A . N. K u r s k o w ,  zoolog, specja lis ta  w  zakresie eko lo g ii d z ik ich  
zw ie rzą t. M uzeum  w raz  z p re p a ra to rn ią  w chodz i w  sk ład dz ia łu  nauko ­
wego obejm ującego rów n ież  p ra cow n ie  naukowe. W śród etatowego p e r­
sonelu reze rw a tu  b ia łow iesk iego  je s t 12 p ra c o w n ik ó w  naukow ych . Po­
nadto  p ra cu je  tam  10 la bo ran tów , z k tó ry c h  d w a j p rzyd z ie len i są do 
muzeum .

Oprócz w y m ie n io n ych  p ra co w n ikó w  dz ia łu  naukowego w  sk ład perso­
ne lu  zarządu wchodzą p ra co w n icy  a d m in is tra c y jn i, spośród k tó ry c h  6 osób 
należy do k ie ro w n ic tw a  reze rw a tu  i  29 osób persone lu  obsługow o-gospo-
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darczego. W  teren ie , w  cha rakte rze  p ra c o w n ik ó w  gospodarstwa leśnego 
z a tru d n ie n i są: leśn iczow ie i  s trażn icy  łow ieccy  —  13 osób, 16 ob jazdo- 
w ych , 74 g a jo w ych  i  115 ro b o tn ik ó w  leśnych.

P ierwsze spo tkan ie  z le śn ika m i b ia ło ru s k im i i  zazna jom ien ie  się z go­
spodarką w  Puszczy B ia ło w ie s k ie j p o tw ie rd z iło  c a łko w itą  słuszność op i­
n i i  P ańs tw ow e j R ady O chrony P rz y ro d y  dom agającej się zm iany  zasad 
gospodark i leśnej w  ca łe j naszej części Puszczy B ia ło w ie sk ie j, ta k  by  
puszcza ta  m e u leg ła  zniszczeniu i  przekszta łcen iu . W ykaza ło  ono także, 
ja k  bardzo po trzebna je s t koo rdyn ac ja  p rac dotyczących zarów no zago­
spodarow ania puszczy, ja k  i  w yko rzys ta n ia  je j te ren ów  d la  badań na u ­
kow ych.

T. S z c z ę s n y

Ochrona przyrody w Finlandii
F in la n d ia  ju ż  od ro k u  1938 posiadała 10 reze rw a tó w  ścis łych oraz k ilk a  

p a rk ó w  na rodow ych  i  m ie jsc  w yp oczyn ku  ch ron ionych  na m ocy zarzą­
dzeń p ra w n ych . V / czasie osta tn ie j w o jn y  te reny  te “u le g ły  zdewastowa­
n iu , ta k  ze p rz y ro d n ic y  m u s ie li opracować no w y  p lan  sieci te renów  ch ro ­
n ionych.

Z  p ro je k to w a n ych  obszarów 12 obecnie zostało uznane przez rząd za 
reze rw a ty  p rzy ro d y , a 7 za p a rk i narodowe. Pod względem  k ra jo b ra zo ­
w y m  są to typow e p rz y k ła d y  p rz y ro d y  pó łnocne j, w  k tó re j d o m in u ją  lasy, 
to r fo w is k a  i  woda. Ż y je  tam  w ie le  p ta k ó w  w odnych  i  d ra p ieżnych ’ 
a z ssaków d z ik i ren, lis  p o la rn y , w yd ra , bo rsuk, kun a  leśna itp .

A . L e ń k o w a

Uroczyste uwięzienie orła we Włoszech
W łosi stale jeszcze w y k a z u ją  n ie w ła śc iw y  stosunek do p taków . W  ca­

ły m  n iem a l św iecie po tęp iano m aso w e 'o d ło w y  m a łych  p ta k ó w  śp iew a ią - 
cych, k tó re  co ro k u  przeprow adzane są w  ty m  k ra ju  w  celach spożyw­
czych.

Obecnie w  R zym ie zaszedł fa k t, k tó ry  o b u rzy ł w ie lu  m iło ś n ik ó w  zw ie ­
rz ą t i  spow odow ał liczne p ro te s ty  ta k  m ie jscow ych  ja k  i  zagran icznych 
tow a rzys tw . M ia n o w ic ie  d la  uczczenia 2710-lecia R zym u schw ytano p ię k ­
nego o rła  przedniego, aby go um ieścić w  k la tce  na W zgórzu K a p ito l iń -  
skim . Zaiste  bardzo to d z iw n y  .sposób up am ię tn ie n ia  radosnej roczn icy.

P rzy  te j o ka z ji tru d n o  się w s trzym ać od uw ag i, że na Z jeździe  M ię ­
dzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y  w  E dyn bu rgu  (1956) Z jazd  ten 
u c h w a lił szczególne uznan ie W łochom  za ś w ie tn y  stan och rony p rzy ro d y  
w  ty m  k ra ju .

A . L e ń k o w a

Park Narodowy w Bako na wyspie Borneo
W  zachodn ie j części Borneo, w  b ry ty js k ie j k o lo n ii Saraw ak, u tw orzono  

osta tn io  P a rk  N a rod ow y Bako na pó łw ysp ie  te j samej nazw y. N o w y  P a rk  
N a rod ow y  po łożony je s t u  u jśc ia  rz e k i K uch in g . P ow ie rzchn ia  jego w y ­
nosi oko ło 2600 ha. P ag ó rko w a ty  te ren  ciągnie się od brzegów  M orza 
C h ińskiego po s to k i gó ry  Santubong. Szata roś lin n a  je s t tam  zróżn icow ana 
na bardzo wiele^ zespołów, w raz  z za roślam i ty p u  m angrow e, to r fo w is ­
k a m i i  bogatą dżung lą tro p ik a ln ą . Szczególną osobliwością P a rk u  N a ro ­
dowego Bako je s t w ystępow an ie  bardzo liczn ych  g a tu n kó w  ro ś lin  ow ado- 
ze rnych  z rod za ju  Drosera  oraz p iękn ych  e p ify tó w .

A . L e ń k o w a
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P R Z E G LĄ D  W Y D A W N IC T W  I  P R A S Y  

Nadesłane wydawnictwa polskie
N o w e  o c h r a n i a r s k i e  z n a c z k i  p o c z t o w e

W  s ie rpn iu  1957 ro k u  W yd z ia ł E m is ji Z naczków  CZP w y d a ł drugą 
z k o le i serię znaczków  na lis ty , poświęconą ob iek tom  w  Polsce chro­
n ionym . T y m  razem  seria składa się z 5 znaczków  pocztow ych 60 g r 
w artośc i. P rzed s taw ia ją  one 5 ro ś lin  ob ję tych  ochroną ga tunkow ą. Są 
to : szarotka, l i l ia  z ło tog łów , s torczyk ob.uwik, m ik o ła je k  nadm orsk i 
i  dz iew ięćs ił bezłodygowy.

W ykonan ie  znaczków  pozostaw ia n ies te ty  w ie le  do życzenia. R y ­
su n k i ro ś lin  są dość dobre, lecz ich  k o lo ry  n ien a tu ra lne . Zwłaszcza od­
nosi się to  do znaczków z l i l ią  z ło tog łow iem  i  ob uw ik ie m . Na znaczkach 
nie  ma żadnych nap isów  ob jaśn ia jących, co to są za ro ś lin y . Jedynie 
na kopertach  w yd an ia  p ierwszego d n ia 1 umieszczono napis, że są to 
„k w ia ty ”  chronione.

T a k  długo oczekiwana seria znaczków  po lsk ich  o tem atyce ochra­
n ia rsk ie  j  ustępuje bardzo znacznie w szys tk im  chyba ana log icznym  w y ­
dan iom  zagran icznym . N ie  tra c im y  je dn ak  nadzie i, że CZP n ie  zejdzie 
z drog i, na k tó rą  w k ro c z y ł i  w  następnych analog icznych seriach osią­
gn ie napraw dę w yso k i poziom  n a u k o w y  i  techniczny.

A . L.

N o w e  w y d a w n i c t w o  
P a ń s t w o w e j  R a d y  O c h r o n y  P r z y r o d y

N akładem  L ig i O chrony P rzy ro d y  ukaza ło  się w y d a w n ic tw o  P ań­
s tw ow e j R ady O chrony P rzy ro d y  pt. O chrona zasobów p rzy ro d y  pod­
staw ą gospodark i na rodow e j, s tron  102, W arszaw a 1957.

N a treść k s ią ż k i sk łada ją  się w y ją tk i z p rzem ów ien ia  przew odniczą­
cego PROP m in is tra  Jana D ą b a - k o c i o ł a ,  'w yg łoszonego podczas 
o tw a rc ia  obrad zw ycza jne j sesji R ady w  d n iu  15. X I .  1956 oraz nastę­
pu jące re fe ra ty : p ro f. W. S z a f e r a  O chrona zasobów p rz y ro d y  oży­
w io n e j, p ro f. W. G o e t l a  O chrona zasobów p rzy ro d y  n ieożyw ione j, 
p ro f. J. L a m b o r a  Zagadn ien ie gospodark i w o dn e j ze s tanow iska  
ochrony p rzy ro d y , p ro f. M . S t a n g e n b e r g a  Obecny stan ochrony  
w ód przed zanieczyszczeniem w  Polsce oraz doc. S. J a r o s z a  O chrona  
zasobów leśnych w  K arpa tach . K s iążkę  zam yka ją  u c h w a ły  p rz y ję te  na 
sesji. N abyć ją  m ożna w  cenie 5 z ł za egzem plarz w  K ra k o w s k im  Od­
dzia le W o je w ód zk im  L ig i O chrony P rz y ro d y  w  K ra k o w ie , u l. S zp ita lna  9.

W . K .

Z a t w i e r d z e n i e  w y d a w n i c t w  
Z a k ł a d u  O c h r o n y  P r z y r o d y  P A N  d o  u ż y t k u  s z k ó ł

M in is te r O św ia ty  z a tw ie rd z ił do b ib lio te k  szko lnych t rz y  w y d a w ­
n ic tw a  Z ak ła d u  O chrony  P rzy ro d y  P A N , o k tó ry c h  zam ieściliśm y 
w z m ia n k i w  zeszycie 4/1957 naszego czasopisma (str. 52 i  3 str. ok ład k i). 
Są to :

1 K o p e rty  w yd a n ia  „p ie rw szeg o  d n ia “  są to  ozdobne k o p e rty , k tó ry c h  ko m ­
po zyc ja  w iąże  się z te m a tyką  danej s e r ii znaczków  po cztow ych . U rzę d y  poczto ­
w e sprzedają  je  ty lk o  w  p ie rw szym  d n iu  wry  dan ia  znaczków , p rz y b ija ją c  na n ic h  
ozdobne stem ple.
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1. M . G o t k i e w i c z i i  W-  S z a f e r :  O jcow sk i P a rk  N arodow y, ks iąż­
ką  za tw ie rdzona  do b ib lio te k  lice a ln ych  k las  X  i  X I  oraz do b ib lio ­
te k  pedagogicznych (pism o N r  Oc-15b/56/56).

2' ? '  F .® re : n, s: G chr°na  ga tunkow a zw ie rzą t w  Polsce, zatw ierdzona 
do b ib lio te k  szko lnych (pism o N r  P03-1518/57).

3. „O chrona  P rz y ro d y “  R oczn ik 24, za tw ie rd zony  do b ib lio te k  lic e a l­
nych  (pism o N r  P03-1344/57).

Nadesłane wydawnictwa zagraniczne W. K.

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  D e m o k r a ­
t y c z n e j

. Zeszyty 5 i  6 m ies ięczn ika N A T U R  U N D  H E IM A T  przynoszą szereg 
w iadom ości z ochrony p rzyro dy .

Na czoło w y b ija  się in te resu jący  i  obszerny a r ty k u ł F. T e i c h l a  i  H  
S c h m i d t a  p t H e lgo land  — w czo ra j, dziś i  ju t ro .  W yspa H e lgo land  
położona u  m orsk ich  w ró t  N iem iec ceniona je s t od daw na ja k o  dosko­
na le  m ie jsce d la  p row adzen ia  badań nad ś rodow isk iem  fizyczn ym  i  b io lo ­
g icznym  s tre f m o rsk ie j i  p rzym o rsk ie j. P rzed drugą w o jn ą  św ia tow ą 
stw orzono tu  nowoczesny in s ty tu t naukow y, w  k tó ry m  prow adzono za 
k ro jo n e  na szeroką skalę prace z zakresu b io lo g ii m orza, o rn ito lo g ii 
h y d ro g ra fii,  se jsm olog ii i  geologii. O kres d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j a po­
tem  ro k  1947, w  k tó ry m  rozsadzono oko ło m ilio n a  m 3 ska ł w yspy, dopro ­
w a d z iły  do je j ru in y  i  spow odow ały je j w y lu d n ie n ie . Obecnie znów  czy­
n ione są w y s iłk i,  aby p rz y w ró c ić  w ysp ie  je j dawne znaczenie ja ko  bazy 
p rzy ro dn iczych  badań naukow ych .

H e lgo land  je s t n ie  ty lk o  doskona łym  pu n k te m  d la  prac naukow ych , ale 
także je d n ym  z .na jlepszych w  E urop ie  p rz y k ła d ó w  niszczącej dz ia ła lności 
m orza. Poza ty m  w yspa ta  je s t p iękna  w idokow o . K ra jo b ra z  roz leg łych 
p rzestrzen i w yd m ow ych  na pó łnocnym  wschodzie i  ko n tra s tu ją ce  z n im  
na p o łu d n io w ym  zachodzie w span ia łe  w ybrzeże k lifo w e , w yp reparow ane  
w  bruna tnocze rw onych  skałach, ściągają na H e lgo land  rzesze tu ry s tó w

Z in n y c h  a r ty k u łó w  na uwagę zasługuje A . B i r k f e l d a  O chrona  
p rz y ro d y  i  g rzyby . A u to r  po k ró tk im  i  ja snym  w yw odz ie  om aw ia jącym  
poszczególne g a tu n k i g rzyb ów  i  okreś la jących  ic h  ro lę  w  biocenozie, 
w skazu je  na konieczność och rony i  ra c jo n a ln e j gospodark i g rzyb am i n ie  
ty lk o  ze w zg lędu na ich  użyteczność gospodarczą, ale przede w szys tk im  
ich  znaczenie d la  całości biocenozy środow iska. ^

P R E N U M E R A T Ę  C Z A S O P IS M A  „C H R O Ń M Y  P R ZY R O D Ę  O JC Z Y S T Ą “
p rz y jm u ją :  1 ) P aństw ow e W y d a w n ic tw o  N auko w e w  W arszaw ie, u l. M iod ow a  10, 
k o n to  P K O  N r  1-6-100.214, 2) C en tra la  K o lp o rta ż u  R U C H  w  W arszaw ie , u l. S re b r­
na 12, ko n to  czekowe P K O  n r  1-6-100.020. 3) O d d z ia ły  R U C H U  w  W arszaw ie, 

w  m iastach  w o je w ó d z k ic h  i  p o w ia to w ych , 4) U rzę d y  pocztow e i  lis tonosze. 
Cena w  p re n u m . roczn ie  30 zł, p ó łro czn ie  15 z ł; po je d yn czy  zeszyt ko sz tu je  5 zł. 
P o jedyncze egzem plarze do n a b yc ia  w  ks ię g a rn ia ch  n a u ko w ych  oraz w e  W zor­

co w n i P W N  (W arszawa, K ra k o w s k ie  P rzedm ieśc ie  79).


